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Krabów 22 października

KORESPONDENCYA CZASU

Z  z i e m i  l w o w s k i e j  21 paźdz.

(b.) Gazeta Lwowska w N. 241 odzywając się 
przeciwko korespondencyi z aj®1111 lwowskiej (M. 239 
Czasu) przytwierdza powtórnie: 1) że lud na Rusi 
„w opilstwie i ciemnocie jest pogrążony*; 2) iż 
obywatele pomoc swą szkołom ludowym dawać 
powinni, iż agitacyom stronniczym (jeśli są takie) 
stawić czoło m ają prawo, i to czynić mogą btz

Część Literacko-Artystyczna. 

Dzisiejszy Krzemieniec i Czacki

o y u j l   O ------- ------U W  ww v u . i u  V — .

topił i szczerym współudziałem dla zbawienuycn 
jego przedsięwzięć przejął, z jego rozmowy do­
wiesz się, ż® °u jest całkowitego trybu postępo­wiesz się, ze on jest całkowitego tryou 
wania Czackiego świadom, i że najzabieguwszych 
starań dla doprowadzenia do końca swojej pracy 
literackiej ul® szczędził.— R«n Kamieński robił 
przed kilką laty wezwanie w pismach publicz­
nych do wychowańców niegdy szkoły krzemienie­
ckiej, aby się z nim wspólnie do ułożenia dzieła 
zbiorowego w tym dla nich znanym przedmiocie 
przyłożyli, gdy zaś tylko nader mała ich liczba
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aby podobnież były drukowane wszelkie szemata 
i formularze, a nareszcie, aby urzędnicy rejencyjni 
deputowani do tejże komisyi posiadali dokładnie 
o be języki. Na prośbę tę zaniesioną dopiero przed 
kilka dniami, dotąd jeszcze naturalnie odpowiedzi 
być nie może.

N a d w iś la n in  którego odpowiedzialny redaktor, 
p. Ignacy Danielewski, w twierdzy Weichstlmttndz- 
kiój, według dochodzących ztamtąd wiadomości, 
bardzo ściśle i snrowo trzymany, zaczyna od kilka 
dni znowu wychodzić. Za redakcyę podpisuje nie­
jaki p. Józef Chociszewski. Życząc zmartwychwzbu 
dzouemu Nadwiślaninowi jak najszczerzćj i nsjser- 
dcczaićj wszelkiego powodzenia, nie możemy prze 
cieź ;iie ponowić dawnego naszego życzenia i 
prośby, aby redakcya zamknąwszy kolumny pisma 
paszkwilantorom z poznańskiego, uczyniła je  powa­
żnym organem interesów ludności polskiej w Pru­
sach Zachodnich i Ws hodnicb. W dwóch naj­
świeższych numerach N adwiślanina, jeszcze się te 
go kiernnka dopatrzeć nie można.

Tutejsza Posener Z tg  zawiera artykuł wstęp ly, 
szykanujący w sposób cyniczny, pozbawiony wgzel- 
kićj godności i przyzwoitości, adres obywatelstwa 
Podolskiego o połączenie z Królestwem Kongreso­
wym. Jak zwykle, tak i w tym artykule wojuje fał­
szami, że szlachta pisze adresy jedynie, aby założyć 
protest przeciw liberalnym dążnościom rządu mo­
skiewskiego i dostać chłopów pod swe jarzmo, 
chociaż sam adres upomina się o prawa dla wło­
ścian i w ogóle o równouprawnienie wszystkich. 
Rozumowanie podobne znajdowalibyśmy po prostu 
tylko śmiesznem, gdyby w  niem nie było czegoś 
co obraża uajdotkliwićj uczucie godności ludzkiej: 
wzgardy dla zacnćj i uozciwćj odwagi cywilnćj, 
■a czci dla tchórzostwa i nikczemności politycznćj. 
Że się też dawnemu przyjacielowi Polaków, kie­
dyś tłumaczowi powieśei Czajkowskiego i autoro­
wi sympatycznych dla nas utworów literackich, a 
obecnie redaktorowi tego policyjnego organu, nie 
nasunie ta bardzo naturalna reflsksya, że kto pod 
rządem moskiewskim pisze podobne adresy, w y­
stawia na szwank rodzinę, osobę własną i mają­
tek razem, i że dla tego nie może gonić, na tćj 
drodze przynajmnićj, za materyalcą korzyścią i 
to mającą jeszcze wynikać z ucisku ludu! Nie dość 
na tem, dodaje Posener Zeitung  z widocznem za- 
dowolnieniem, że marszałka Ronikiera spotka za­
pewne los gorszy, an iżeli hr. Zamoyskiego; za­
pomina Posener Z tg . , że naigrawanie się z u- 
cisku człowieka, co dopełnił śmiało i uczciwie o- 
bywatelskiego obowiązku, jest szczytem wszelkićj 
nikczemności! — *)

W jednym z późniejszych czy nawet w tym sa­
mym numerze zdaje Posener Zeitung  sprawę z po­
siedzenia jakiegoś Nationalvereinu  w którym roz­
bierano na seryo kwestyę, czy jest rzeczą prakty­
czną, aby znany p. Schulze wystąpił i w Pozna­
niu z nową jaką mową, redukującą s :ę naturalnie 
w treści na szykany przeciw Polakom. Uchwalono 
jednakże, iż wystąpienie p. Schulzego w Pozna­
niu nie jest jeszcze na czasie.

P a r y ż  18 października.

Pan Paulin Limeyrao przemówił w dzisiejszym  
Constitutionnelu. Pochwalił on pana Thouvenela, 
pochwalił pana Drouyn de Lbuys, oświadczył, że 
zmiana ministra nie zmieniła położenia rzeczy we 
Włoszech, że we Włoszech idzie zawsze o pogo­
dzenie narodowości z religią i zawiadomił, że no­
wy minister rozpocznie nowe negocyacye z Rzy­
mem, oparte na innej podstawie. Toż samo mówią 
dzienniki pólurzędowe lub związane z ambasadą 
włoską, toż samo mówią dzienniki tnryńskie. Jest 
to hasło. Redakcya L a  France przeczy, aby tak 
było, wyznaje, że rozpoczną Bię nowe negocyacye, 
bo pierwsze były niezręcznie prowadzone, ale za­
pewnia, że nowa ich podstawa będzie miała może 
następstwa polityczne dla Włoch i Ż9 gdyby ne­
gocyacye się nie udały, Francya utrzyma „statu 
quo i nie wycofa wojsk z Rzymu. Kto ma słu­
szność? pokaże to czas, a może okólnik, który p. 
Drouyn de Lbuys ma przesłać do ajentów dyplo­
matycznych. Redakcya Constitutionnela zapewnia, 
że hr. Peraigny władzy nie opuści, a redakcya L a  
France, że jest w sprzeczności z polityką pana 
Drouyn do Lhuys. Jak na dziś, Constitutionnel i 
jego towarzysze mają jeszcze nieco słuszności, sko­
ro pp. Persiguy, Fould i Rouher zostają przy wła­
dzy. Hasło, które mu dano, zdaje się być ukarto- 
wane. Trzeba takiego hasła i utrzymania trzech 
wzyżwymienionych ministrów, aby skłonić Rzym 
do układów. Jeżeli układy się udadzą, reszta pój­
dzie saadaiej i wtenczas dzienniki i ministrowie 
będą mogli pokazać większą harmonię. Cokolwiek 
nastąpi, chwila obecna jest arcyważną dla Rzymu. 
Jest to, że tak powiem, ostatni popas, z którego 
korzystać należy. Rzym widzi, jakie namiętności

*) Aby zasmucić szanowną Posener Ztg , dodać tu 
możemy, że p. Roniker, aresztowany tylko chwilowo, 
a raczćj zatrzymany tylko w Kamieńca, już wolny wy­
jechał z tego miasta i szczęśliwy zapewne z dopeł­
nionego obowiązku jest u siebie na wsi. P. R. Cz.

przeciw sobie obudEił, jak uczucie narodowości 
jest silne i zapalne. Jeżeli uprze się w bezwzglę 
daości i non possumus, żadna siła go nie obroni, 
nawet Cesarzewicz, który ma pytać się ciągle oj­
ca : „n’est ee pas que tu n’ abandonneras pas mon 
parrain.*

Cesarz napisał do pana Thouvenela list, w któ­
rym wyraził mu żal, iż potrzeby polityczne zmusi­
ły go do rozdzielenia się z nim. List ten będzie 
ogłoszony w Monitorze.

Pana Beaedetti zastąpi w Turynie p. Sartiges.
Pan Berthemy, naczelnik gabinetu pana Thou 

v.;nela. postąpił na ministra i będzie zastępował 
w Pekinie puna Bourboulon, znajdującego się na 
urlopie.

Pan Drouyn de Lhuys był wczoraj na obiedzie 
w St. Cloud.

Monitor zawiadamia, że komenda marszałkowska 
w Lille, sprawowana dotąd przez marszała Mac 
Mahoo, została tymczasowo zniesiona. Komenda ta 
była zawsze uważana za ważną pod względem  
kwestyi nadrsńskiej. Widać, że pokojowy pa» 
Drouyn de Lbuys domagał się jej zniesienia, w ebę  
ci uciszenia różnych pogłosek, które straszą Anglię 
i które wczorajszy Constitutionnel zbijać był przy­
muszony. Pan Bismark jeszcze tu nic przybył. 
Dzienniki paryzkie dość dobrze o nim się wyra­
żają i schlebiają jego projektom, Courrier du Di- 
manche przeciwnie, uważany ?a organ austryacki, 
uderza na niego i wystawia go za szlachciurę ma­
jącego na względzie interes swej kasty i armii.

Ustało milczenie w sprawie polskiej. Dóbaty, 
Presse, Patrie i Siacie piszą o Polsce i bronią jej 
praw. Dzisiejszo D&baty odpowiedziały dobrze na 
uroszczenia Journal de S t. Petersbourg. Siecle o- 
strzega Rosję, że cokolwiek uczyni u siebie, jeżeli 
nie załatwi sprawy polskiej, będzie uważaną za 
barbarzyńską. P. Grenier w Constitutionnelu klient 
hr. Morny, piszą zawsze grube niedorzeczności o 
Polsce.

Pan Gladstone minister angielski, oświadczył nie 
dawno, że bonfaderaci amerykańscy zdobyli dla 
siebie prawo do niepodległości. Pan L ew is, inny 
minister, wyraził się w tych dniach zupełnie ina 
czej i oświadczył, że uznanie niepodległości połu­
dnia byłoby przeciwnem prawom narodów.

Skończyła się niepewność o los Courrier du Di- 
manche. Hr, Persigay uznał nareszcie nowego n a­
czelnego redaktora tego pisma, w osobie pana Ed­
warda Yilletard.

Giełda trzyma się w wysokich cenach. Używa 
tej okoliczności L a  France na swą korzyść i prze 
czy, aby giełda miała być za opuszczeniem Rzymu.

W Angoulćme ulano działo olbrzymie, ważące 
23,000 fantów. Działo to zostało powiezione dó 
Rochefort gdzie siła jego będzie wypróbowaną.

Rozpoczęła się dżdżysta jesień. Cesarstwo w y­
jadą dnia 25 do Compifegne, dokąd mają przybyć 
królestwo Portugalscy. Baron Badberg złoży swe 
listy wierzytelne dopiero po powrocie Cesarstwa 
do Taileryów. Książę Metternich jest spodziewany 
w końcu miesiąca.

Wiedeń 21 października. W sprawozdaniu, ja ­
kie wczoraj w Izbie wyższój czytał referent ko­
misyi finansowe! bar. P ip itz , znajduje się  UBt*p 
n as tęp n ie  brzm iący: „A by w ys. Izb ie , k tóroj -prze­
kazaną je s t  przez konstytucyę państw a misya  zgo 
dnie z izbą niższą przywieść do skutku tę ważną 
ustawę regulującą budżet, itd. Ustęp ten spowodo­
wał hr. Tauna do zastrzeżenia, iż Rada państwa 
jest szczuplejszą a nie pełaą. Zdaje się także, iż 
komisya finansowa Izby panów niezupełnie pojęła 
stanowisko Izby tej względem budżetu i że przy; 
kład berlińskiój Izby panów obudził w  niej chęci 
które zresztą okazała już uchwalając odrzucone 
przez Izbę niższą pozyeye wydatków.

Złożony w Izbie niższej przez Ministra skarbu 
projekt podwyższenia podatków stałych na lat trzy 
wskazuje również, żo co do dzisiejszego stanowi­
ska Rady państwa Ministeryum mylnie pojęło o- 
znaj mienie cesarskie złożone w  grudniu r. i .  do 
budżetu na r. 1862, a w tym roku co do budżetu 
na r. 1863 powtórzone, iż tymczasowo na ten j e ­
den raz  Rada szczuplejsza ma się zajmować kwe- 
styami finansowymi. Rada państwa zresztą niema 
prawa, czyby ona nawet była pełaą, uchwalać po­
datków lub ich podwyżek na lat trzy, albowiem 
budżet każdorocznie uchwalonym być winien. Izba 
niższa odesławszy projekt rządowy do wydziału 
czeka zapewne, aż tenża pod tym względem za­
opiniuje.

Na dzisiejszem posiedzenia Izby niżssćj, które 
się rozpoczęło dopiero w godzinę po naznaczonej 
porze, albowiem nie można było zebrać kompletu, 
przystąpiono do rozpraw specyałnych nad ustawą 
tyczącą się postępowania karnego w sprawach dru­
kowych, a to według sprawozdania komisyi mię- 
szanćj z obu Izb wyzuaczonćj celem porozumienia 
się co do różnic zachodzących między obu Izbami. 
Wiadomo, że Mlihlfeld sam jeden z członków ko­
misyi z Izby niźszćj przyłączył się do zdania ko­
misyi Izby wyższćj i przeważył na stronę Izby 
wyższój. Pnnkta mniojszćj w?gi Izba przyjęła bez 
dyskusyi, ale art. V nowelli karnćj sprowadził roz

prawy żwawe, które się dziś nie ukończyły.
Wniosek większości, z którego zdawał sprawę 

Mtihtfeld, wniósł, że przestępstwa i przekroczenia 
przeciw czci, mają być dochodzone z urzędu, je­
żeli obraza dotyka jednej z obu izb Rady państwa, 
jeden z sejmów, jaką władzę publiczną, armię, 
flotę lub jeden z oddziałów ich samoistny. Docho 
dzenie obrazy czci przeciw pojedynczemu wojsko­
wemu lub księdzu, ze względu na czynności jego  
powołania, może nastąpić nietylko na żądanie o- 
braionego, ale także i z urzędu prokurator obo­
wiązany jast podnieść skargę w  czasie przepisa­
nym prawem. Prokurator ma w  tym celu uzyskać 
przyzwolenie obrażonego lub jego władzy wyższej, 
a obrażonemu słnży prawo do skargi prokuratora 
przystąpić.

Waser wnosi, aby z urzędu dochodzenie nie 
rozciągało się do sług i duchownych.

Herbst zwraca u w agę, że sprawozdawca Mtthł- 
feld pominął wzmiankę o mniej szóści komisyi, któ­
ra przecież jednym tylko głosem była mniejszą 
od większości; tudzież iż większość w komisyi 
miała tylko na celu kompromis z izbą wyższą, ais 
nie to, aby iść dalej aniżeli ta izba. Mówca przy- 
p min , że izba ustępstwami swemi poszła tak da­
leko, iż teraz żądają od niej, aby zawsze ustępo­
wała. Izba wyższa nie ustępuje nigdy, i dla tego 
utrzymała swoją powagę. Mówca jest przeciw ustę­
powaniu i przeciw wnioskowi.

Kuranda poleca środki wyjścia z tej sprzeczności. 
Poprawka jego jest drobiazg ową. Wiser przema­
wia za wnioskiem mniejszości. Minister Lasser 
raz jeszcze przypomina, że od przyjęcia nowelli 
zależy zatwierdzenie przez Cesarza ustawy dru­
kowej.

Izba odracza się z dalszemi rozprawami nad 
tym przedmiotem. Ani wątpić, że Izba niższa 
ustąpi.

—  Z powoda kwestyi bankowej donosi ktoś do 
Pressy  co następuje: Wychodząc z idei, że publi­
czność je it  podejrzliwą tak względem rządu jak i 
względem admioistracyi bankowej i że wydział 
finansowy przyjął do statutu niektóre zmiany na 
prawdę zawstydzająca, przychodzi na myśl, że 
uszło uwagi wydziału finansowego, zakasać ban­
kowi sprzedawanie srebra za wynagrodzeniem agio. 
Z końcem r. 1866,jeżeli wszystkie warunki umowy 
z rządem spełnione będą, bank posiadać winien w 
gotówce: 994/io milionów, jak to świadczy wykaz 
bankowy z d. 30 września; 20 mil. spłaty ze skar­
bu; 28 mil. spłaty z kolei południowej; razem 
przeszło 147 milionów złr. Gdy na mocy statutów 
projektowanych nie masz przepisu, choćby na vet 
względnie, ile gotówki powinien bank posiadać, 
ale tylko, że każdy bilet bankowy powyżej 200 
milionów winien być pokryty gotów ką, przeto 
bank mógłby wygodnie tak rzeczy ułożyć, że bi­
lety w obiega będące nie przenosiłyby nigdy kwo­
ty 300 milionów, a przeto bank nie potrzebowałby 
mieć więcej gotówki nad 100 milionów. Któż 
przeszkodzi bankowi, w tera przypuszczeniu sprze­
dać na wysokie agio owe 20 milionów, które o- 
trzyma od skarbu i 28 milionów które dostanie 
z kolei południowej, i tym sposobem choćby tylko 
20%  zarobić?

—  Za staraniem pp. Bergera i Reehbauera odby­
ło się wczoraj zgromadzenie w Wiedniu liberałów 
anstryaćkich p&rtyi niemieckiej, aby się  naradzić 
w zględem  udziału  w zgrom adzeniu  „w ielko-aiem ia- 
ckiem" w F rankfaro ie . Zgromadzeni jednogłośnie 
uchwalili nienależać do tego zebrania frankfurckie­
go. Uchwała ta będzie podaną do wiadomości pu­
blicznej „w listach do przyjaciół", które oczywi­
ście znajdą się potem ogłoszone w dziennikach. 
Z?tem psrtya ta poszła za przykładem autonomi- 
stów w Gradcn.

—  Jak donoszą Naród. L isty, sąd wyższy w Pra­
dze w skutku odwołania się prokuratora przeciw  
wyrokowi sądu krajowego uznającemu niewinność 
X. Kanonika Sztulca, redaktora Pozoru, wyroku tego 
nie zatwierdził, lecz uznał oskarżonego winnym zbro­
dni naruszania publicznćj spokojności, i na zasa­
dzie §. 65 kod. kar. ekszał go na dwumiesięczne 
więzienie i 1000 złr. kary pieniężnój. D łój donosi 
tenże dziennik, ze ministeryum policyi dozwoliło, 
aby wydawnictwo i redakcya odpowiedzialna N a- 
dnych L istów  z powodu skazania redaktora Dra 
Juliusza Gregera na więzienie, przeszły na imie 
brata jego lekarza Dra Edwarda Gregera.

Królestwo Polskte*
Wojenny jenerał-gubęrnator wileński ogłosił roz­

kaz znoszący pozornie i imiennie stan wojenny je- 
dynia w Wilnie i powiecie wileńskim, utrzymują­
cy go zsś tak co do nazwiska jak i co do rze­
czy w reszcie jenerał - gubernatorstwa wileńskiego 
t. j . w reszcie guberaii wileńskiej i w guberniach 
kowieńskiej, grodzieńskiej i mińskiej. Chociaż bo­
wiem w rozkazie gubernatora napisano, iż „niektóre 
miejscowości" ogłoszone zostały w roku zeszłym  
w obostrzonym stanie wojennym; jednak to obo­
strzenie stósowało się do wszystkich czterech gu- 
beruij, składających wielkorządztwo czyi. prokou- 
sulat wojenny wileńską z wyjątkiem kuku tylko powia 
tów. Zniesienie to gtanu wojennego w Wilnie jest tyl­

ko p o z o r n e ,  jak powiedzieliśmy, albowiem p o ­
z o s t a j ą  w s w e j  m o c y  d w a  g ł ó w n e  p r z e ­
p i s y  s t a n u  w o j e n n e g o :  p i e r w s z y ,  wyzna­
czając sądy wojenne na wszelkie przestępstwa po­
lityczne, do których wedle rządowego pojęcia na­
leży wszelka objawa narodowości i podciągnięty 
być może wszelki postępek; d r u g i  zakazujący 
posiadania broni.

Przypomnieć tu winniśmy, że depesza z Peters­
burga, podająca niby treść rozkazu znoszącego 
stan wojenny, ciemno oznaczyła, gdzie tes stan 
wojenny się znosi i m y l n i e  wypowiedziała, jakie 
przepisy pozostają; albowiem twierdziła, iż pozo­
staje zakaz n o s z e n i a  broni, zamiast p o s i a d a ­
nia broni; powtóre donosiła, że sądom wojennym 
podlegać mają zbrodnie stanu. Były to, jak zwy­
kle, pomyłki umyślnie dla oszukania opinii w Ea- 
ropie. Rozkaz jen. - gubernatora, którego wstępu 
napełnionego zwykłemi rządowemi wyrażeniami, 
nie potrzebujemy już roztrząsać, brzmi jak nastę­
puje w urzędowym tłumaczeniu:

„Od wileńskiego wojennego, grodzieńskiego^ ko­
wieńskiego i mińskiego jenerał- gubernatora i do- 
wódzcy wojsk w wileńskim wojennym okręgu.

„Z powoda zaszłych w roku przeszłym niepo­
rządków i zawichrzeń, które zagrażały nadwerę­
żeniem ogólnej spokojności, jak również d li po 
ha 'iowania psrtyi ludzi źle myślących, którzy dla 
osobistych widoków usiłowali skłonić spokojnych 
obywateli do przyjęcia udziału w ich występnych 
zamiarach, byłem zmuszony na mocy danej mi 
przez JM. Cesarza władzy, wyrażonej w usaz^e 
rządzącego senatu z dnia 9 s erpnia przeszłego 
roku za N. 39,060, ogłosić niektóre miejscowości 
Najwyżej powierzonego zarządowi mojemu kraju, 
na stopie wojennej, uznając ten środek za nie­
zbędny dia bezpieczeństwa ogólnego i dla za­
bezpieczenia osobistości i majątków spokojnych 
mieszkańców od wszelkich gwałtów ze strony agi 
tatorów.

„Obecnie, znajdując możliwem stopniowe zdję 
cie stony wojennej, dla tsgo, ażeby ulżyć miej­
skim obywatelom w spełnieniu przez nich powin­
ności kwateraiciej—  ja za najwyższem JM. Cesa­
rza zezwoleniem, stanowię co następuje: '

1. Stopa wojenna ogłoszona duia 22 sierpnia 
roku zeszłego zdejmuje się z miasta Wilna z po 
wiatern.

2. Obowiązek wileńskiego wojennego powiato­
wego naczelnika ustaje.

3. Wileński komendant ma się rozporządzić o 
zdjęcia powiększonych wart i posterunków i zło­
żyć swój wniosek o ilości wojska niezbędnego dla 
pełnienia obowiązków służby, ażeby zatam zbyte- 
ezae komendy wyprowadzić z miasta.

4. Prawidła obowiązujące względem zabronienia 
trzymania broni pozostają w swej mocy.

5. Jak również pozostaje w swej sile najwyż­
szy ukaz z d. 11 kwietnia 1833 r. o pociąganie 
za przestępstwa polityczne pod sąd wojenny.

O niniejszej decyzyi mojej ogłaszam dla powsze­
chnej wiadomości.

Igo (13) października 1862 roku. (podpisano): 
jenerał-adjutant Nazimow

R o s j a .
O rgan  m in iste rstw a sp raw  wewnętrznych, Pócz- 

ta Północna zamieściła artykuł o Instytueyaoh, ja -  
kiemi ma być obdarzona Rosya, Powtórzymy tu
ten artykuł, a z niego czytelnicy przekonają s ię , 
iż same obietnice nie są wielkie, w wykonaniu zaś 
mają stać się bardzo msłeoii.

Zapewne organy rosyjskie za granicą będą chcia­
ły przeistaczając te obietnica, przedstawić, iż Ro- 
syi przyobiecaną jest j a k a ś  r e p r e z e u t a c y a .  
Przedstawienia takie byłoby zupełnie mylne. Owe 
z g r o m a d z e n i a  p o w i a t o w e  i g u b e r u i a l n e  m a ­
j ą  t y l k o  z a j m o w a ć  s i ę  a d m i n i s t r a c y ą  
s p r a w  m i e j s c o w y c h  e k o n o m i c z n y c h ,  kon­
trolą nad drogami, szpitalami, rozkładem i pobo­
rem naznaczony podatków, rekrutów; słowom ma 
ją być podobnymi Radom powiatowym i gubornial- 
uym w Kongresówce, z tą różnicą, że wyznaczone 
przez nie regeneye mają zastąpić poczęści urzę 
dników administracyjnych. Zgromadzenia te n i e ­
ma  j ą  żadaych atrybueyj, jakie w państwach kon 
stytucyjnych przynależą reprezeutacyi narodu, ża 
duego wpływa na sprawy państwa lub przynaj­
mniej kontroli nfid uiemi; odpowiadają po częśei 
Radom kantonalnym i departamentowym franca 
skim, lecz bynajmniej nie Izbom, i n a r ó d  r o s y j s k i  
j e s t  j e s z c z e  c i ą g l e  u z n a w a n y  p r z e z  rz ą d  
z a  m a ł o l e t n i e g o ,  me mogącego w mczem z a ­
rządzać sobą i swojemi sprawami. Artykuł Poczty 
Północnej, brzmi:

„W 1858 r. Cesarz z własnej inieyatywy wskazał 
konieczność reformy w  zarządzie administracyj­
nym gubernij i powiatów. Główne zasady, według 
których reforma ta miała być zaprowadzona, zo- 
stały ustanowione jeszcze w maju w owern roku i 
udzielone z rozkazu cesarskiego władzom miej­
scowym, aby dały zdania swojo w tym przedmio­
cie. Zdania te były badane przez ministrów i ko­
mitet do sprawy włościańskiej. Po tej przygoto­
wawczej pracy, cesarz zatwierdził 25 marca i 23

października 1859 r. zasady ogólne reform mają­
cych być zaprowadzonemi w administracyi prowin- 
cyonslaej. t

„Zostało postanowione, iż reorganizacya proje­
ktowana oprze się na zasadzie podziała służby pu­
blicznej , oddzielając służbę sądowniczą od służby 
ekonomicznej, obydwie zaś od administracyi ogólnej 
w gubernii i powiatach.

„Część sądownicza ma być oddana w ręce in- 
stytucyom utworzonym na nowych podstawach. 
W tym calu ułożono organizacyę trybunałów i pro­
cedurę sądową, która na przełożenie Rady pań­
stwa, otrzymała najwyższe potwierdzenie. (Dzien­
niki petersbrugskie z 15go t. m. ogłosiły już ukaz 
naznaczający podstawę organizacyi sądownictwa, 
oraz pierwszą księgę ustany rozwijającą ten u- 
kaz P. R. Cz,).

„Specyalna komisya mianowana dnia 27 marca 
1859 r. rozkazem cesarskim utworzoną została przy 
ministerstwie spraw wewnętrznych, dla wypraco­
wania reformy w służbie policyjnej i w administra- 
cyi części ekonomicznej.

„Projekt tyczący się służby policyjnej miast i 
powiatów, przedłożony został Radzie państwa.

„Co się tyczy miejscowej administracyi części 
ek.0I10o j cznpi  g^beruij i powiatów, rozkaz cesar­
ski z 25 marca 1859 r. naznaczył: „„zapewnić tej 
administracyi więcej jedności i większą niepodle­
głość działania, obdarzyć ją  większą ufaośoią i o- 
zosczyć stopień udziału każdej klasy w zarządzie 
służbą ekonomiczną.""

„Projektrojmrzą izeń z m la ic iy ih  o i n s t y  t u- 
c y a e b p r o w i n e y o n a i n y c b ,  co do c z ę ś c i  e k o ­
n o m i c z n e j ,  napisany przez kom isyę, został naj - 
przód roztrząśuięty przez Radę ministrów; nastę­
pnie J. C. Mość polecił ministrowi spraw wewnę­
trznych, aby tę sprawę przedstawił zwykłą koleją 
wymaganą dla aktów prawodawczych.

Główne zasady w tym projekcie są następu­
jące:

I n s t y t u c y e p r o w i n c y o n a l n e ( Z i e m s k i a
u c z r e ż d e n i a )  m a j ą  z a r z ą d z a ć ,  w g r a n i ­
c a c h  w s k a z a n y c h  p r z e z  u s t a w ę ,  B ł u ż b ą  
e k o n o m i c z n ą  o g ó l n ą  g a b e r n i j  i p o w i a ­
tów.

„Okręg a t r y b u e y j  t y c h  p r o w i n c y o n a l -  
u y c h  i n s t y t u e y j  obejmuje następujące sprawy: 
1) Administracyę— według zasad które będą usta­
nowione w tym przedmiocie—własność5, funduszów 
i naliżnośei wypływających ze służby gminnej ka­
żdej gubernii lub powiatu (Określenie niezrozumia­
łe P. R. Cz.). 2) Budowa i utrzymanie budowli, 
dróg i komuniksicyj, które będą należeć do władz 
gminnych. 3) Zastosowanie— w porządku i grani­
cach przez ogólne rozporządzenia prawodawcze 
przepisanych— ustaw tyczących się publicznego 
wsparcia, zabezpieczeń wzajemnych, oraz rozwoju 
miejscowego handlu i przemysłu. 4) Zadosyć uczy­
nienie rekwizycyom wymaganym przsz administra­
cyę wojskową i cywilną tytułem ciężarów nałożo­
nych na gubernię lub powiat, oraz rozkład tych 
ciężarów. 5) Rozkład podatków między podatku­
jących, odpowiednio istniejącym ustawom i naj­
wyższym rozkazem. 6) Przedstawienie, na wezwa­
nie władz gubernialaych lub też władzy wyższej, 
objaśnień i zdań tyczących się potrzeb miejsco­
wych, jak również intsrwencye na korzyść tychże 
potrzeb. 7) Przeprowadzenie spraw odkażanych 
lnntytacyom prowincjonalnytn przez Sp.Hiyaloe U- 
stawy lub rozporządzenia rządu.

„Instytucje prowincjonalne oddzielne, ustanowio­
ne będą dla powiatów i gubernij. W projekcie jest 
zamiar ustanowienia w każdej gubernii i w każdym 
powiecie, zgromadzenia i regencyi (uprawa) pro- 
wincyoualnycb.

„ Z g r o m a d z e n i a  p o w i a t o w e  będą utworzo­
no z delegowanych tj. głosujących (głasnyje, ma­
jących prawo wotowsni#) wybranych: l )  przez 
właściciel; ziemskich powiatu, którzy aienależą do 
pniny wisjskich; 2) przaz mieszkańców miast 
wszelkiego stanu; 3) przez zgromadzenie starszy­
zny wiejskiej, tj. głowy i starostów (wójtów i so ł­
tysów) ze wszystkich klas ludności wiejskiej. (Ow 
dodatek: „ze wszystkich klas ludoości wiejskiej" 
jest tylko ampllfikacyą, gdyż prawo wybierania 
będą mieli jedynie, jak powiedziano, wójcia, soł­
tysi i starszyzna wiejska P. R. Cz.). Właściciele 
ziemscy i mieszkańcy miast w powiecie, będą mieli 
prawo wybierania delegowanych o d p o w i e d n i o  
p r z e s t r z e n i  i w a r t o ś c i  i c h  w ł a s n o ś c i .  
(Wszelkie inae ustawy wyborcze określają tylko 
census, tj. minimum posiadanego majątku lub opła­
canego podatku, który użycza prawa wyborczego, 
lecz żadna dotąd ustawa wyborcza nie wskazała, 
aby wielkość tego prawa wyborczego rosła sto­
sunkowo do rozległości ziemi posiadanej lub war­
tości domów, jak ta mu przepisuje ów projekt ro- 
*yjski; w skutku takiej ustawy zdarzyć się może, 
że jeden właściciel obszernych włości w powiecie 
oędsie miał prawo wybrania tylu delegowanych, 
co cała reszta powiatu. P. R. Cz.). Ta sama zasa- 
da przyjętą jest dla ozuaczeaia liczby delegowa­
nych do zgromadzeń gnbernialnych przez właści­
cieli ziemskich i muuicypalnośei. Liczba delegowa­
nych wybranych przez klaiy ludności wiejskiej 
będzie również odpowiednia przestrzeni gruntów

Chwalebny też jest i zamiar Pana Kamieńskie­
g o , aby z ceny sprzedażnej dzieła po pokryciu 
kosztów jego  druku, utworzyć fundusz pod imie­
niem Czackiego na utrzymanie jednego lub dwóch 
ubogich uczniów przy której z głównych szkół 
m»rodowycb, w taki zaś sposób rzeczone dzieło 
byłoby metylko wiernym pamiętnikiem stanu oś­
wiaty i uo by czajenia, lecz także wiekopomnem 
świadectwem najchlubniejszego rozwoju czynno­
ści obywatelskiej w polskich dzielnicach, oraz 
natężonych usiłowań pokolenia następnego w po­
pieraniu celów wzniosłych, szlachetnych i dla ca­
łego kraju zbawiennych.

Ze smutkiem jednak wspomnieć to muszę, ze 
nadzieje p. Kamieńskiego w rychłera ogłoszeniu 
drukiem tego dzieła zostały zuptłnie zawiedzione, 
jego odezwy do p. p. Marszałków i znakomit­
szych obywateli były daremne, jego zachęty dla 
przedsiębiorców i drukarzy bezskuteczne.—  
prawdę! wierny powołaniu swojemu wychowaniec 
szkoły Czackiego, nie może o takiem stanie rze­
czy zamilczeć i nie chce plamy z haniebnej zo- 
bojętniałości dla celów narodowyah także na sie­
bie ściągnąć.

Bracia polacy na Wołyniu, Podolu i Ukrainie, 
wy którzyście błogich owoców poświęcenia się 
Czackiego dla szerzenia oświaty w pierwszem, 
lub może i w drngiem już pokolenia waazem byli 
uczestnikam i! żadne tłumaczenie się nie potrafi­
łoby was usprawiedliwić przed sądem ziomków 
współczesnych i potomnych, skorobyśeie wasze o- 
bowiązki w zawodzie obywatelskim, z tak zimną 
krwią pomijali, tem bardziej nie moglibyście być

uniewinnionymi, wycbowańcy szkoły krzemieniec­
kiej dawniejsi i późniejsi; i przetóż ja z dobrą 
otuchą do w ss właśnie, jako kolega i duszny 
wasz przyjaciel zwracam się i na wass charakter, 
jak prawych ojczyzny synów, śmiało się powołu- 
ę! Najbardziej w y , którzy bądź to chlebem, ja­

ki wam dała szkoła krzemieniecka, dostatnio upo­
sażeni zostaliście, bądź to którzy za jej przywo- 
dem i skazówkami na wysokim szczeblu znacze­
nia stanęliście, wy majętniejsi i znaczniejsi krxe- 
mieńez&nie, naradzając się osobiście, lub znosząc 
się pisemnie z autorem, postarajcie się o ogło­
szenie drukiem dzieła o słynnej waszej sz k o ^  
o jej założycielu, nauczycielach i celniejszych u- 
czniaeh! nawet powinniście ze współudziałem lite­
rackim takowe wiadomemi wam szczegółami, juko 
pismo zbiorowe uzupełnić, oderwane części jego  
zespolić z jasnością, związkiem i krótkością taką, 
jaka tylko okazałaby się zamierzonemu celowi 
odpowiednią. Krzemieńczanie pamiętając na szla­
chetność i poświęcenie się Czackiego, tem samem 
podnieśliby i siebie, bo niktby nieśmiał powie­
dzieć, że to niegodni jego szkoły wycbowańcy; 
a w ogóle, że Wołynianie dotąd niczem się nie- 
odznaczyli eoby dawało świadectwo, że ,tam żyje 
duch obywatelski, że miłość nauki płodzi tam ja­
kieś owoce. ^

ilow ośc*  Bibliograficzne.

W i e d e ń ,  Wydawcy rycin Mietheke i Wawra o- 
głosili teraz powtórne fotografie Warszawy podług 
rysunku Grottgera, leoz w małym formacie, a zatem 
po dostępniejszej cenie, niż pierwsze wydanie in fo­
lio. Mimo kieszonkowych _ rozmiarów, wyraz i dokła­
dność oryginała,, wybornie zachowana. Sceny idą w 
następującym porządku: Podczas Mszy św.— Ńn nie­
szporach— Chłop i szlachta, epizod z pogrzebu arcy­
biskupa Fiałkowskiego —• ^ydzi epizod z tegóż po­
grzebu. Na placu Zygmunta— wdowa — Zamknięcie 
kościołów. . .

Mówiąc dawniej obszerniej o tych szczęśliwych kom- 
pozycyach Grottgera, dodamy to tylko, że wartość 
ich niezależy bynajmniej od interesu chwili; wszystko 
w nich tak szczęśliwie pomyślane, tak natchnieniem 
stworzone, a z taką sumiennością artystyczną wyko­
nane, że śmiało policzyć można te siedm obrazów do 
nejlepszych i najorygiualn\ei 3zyck hompozycyj na ja­
kie się zdobyli malarze nasi.

Życzylibyśmy aby p. Grottger postarał się o uwie­
cznienie tych scen rylcem; najlepiej zaś żeby sam, 
zwyczajem dawnych mistrzów, wziął się do rylca i 
a 1’eau forte, powtórzył Je ua blasze ze znajomością 
i uczuciem jakie mu towarzyszyło gdy myśl swoją 
wypowiadał ołówkiem.

W arszawa W drukarni Gebethnera wyszła Po- 
eeya Dramatyczna Karola Pieńkowskiego. Są to dwa 
poemata dramatyczne, jeden Wybranka w dwóch o­

brazach, przedstawiający pierwsze chwile budzącego 
się natchnienia w cudownej dziewicy Joannie Darc. 
Drugi O Zmroku dramat trzyaktowy. Oba te utwory 
są wierszem napisane. Wiele w nich poetyczej exta- 
zy, mało jeszcze znajomość serca człowieka, a raczej 
znajomości rzeczywistego świata.

Zazwyczaj daje się spotrzegać w początkujących pi­
sarzach, dramatycznych, że świat ich i ludzie w nim 
działający są kreacyami więcej fantazyi i uczucia, niż 
ludźmi jacy są na jawie. Spokojnej i rozumnej obser- 
wacyj tam niema, gdzie hallucynacya przemags.

R z e s z ó w .  Drukiem i nakładem Pelara wyszła 
tam Pisownia Polska przez Bronisława Trzaskowskie­
go. Autor trafną na wstępie robi uwagę, żeby każdy 
pisał tylko o przedmiocie, który ?na i umie; warunek 
ten jednak najczęściej pomijany bywa przez pedago 
gów; do uczenia i prowadzania młodzieży każdy nie­
douczony żak czuje się uzdolnionym, a o n»jsQbte1' 
niejszyeh kwestyach języka wyrokują częstokroć tacy, 
co pierwszych jego zasad dobrze nie znają- Za d°^ód 
przytoczył autor Dosłowne tłumaczenie Szczepańskie­
go, i mnóstwo gramatyk1 wychodzących w Warszawie 
i Wrocławia, o których mówi, że antorowie ich tak 
mało zdają się troszczyć o pewniki, które uczeni eu­
ropejscy na polu lingwistyki zdobyli i o sposób jakim 
je zdobyli, że się nam podobnymi wydają do owego 
niemieckiego literata, który miesz ając w Poczdamie, 
niewiedział nic o siedmioletniej wojnie. Co do postrze- 
żeó autora nad prawidłami pisowni, zapowiadają one 
wyrozumowaną reformę, która może być bardzo tra­
fną i uzasadnioną, lcca będzie miała do zwalczenia 
potężnego przeciwnika jakim jest— zwyczaj.

S a n o k . W drukarni Pcllaka wyszło drugie wyda­
nie książki: Bractwo Różańcowe Najś. M aryi Panny, 
wchodzącej w skład Biblioteki parafialnej z takim po­
żytkiem prowadzonej przez X. Antoniego Załuskiego 
proboszcza Brzozowskiego. Do tegoż zbioru należy 
książeczka: Różaniec żywy. Widać, że wydawnictwo 
to trafia w potrzebę naszego ludu wiejskiego, kiedy 
w krótkim czasie drnga edycya ukazuje się. Znajdują 
się t u  pieśni, które lud, jako dawno mu znane z po­
b o ż n o ś c ią  śpiewa, a które nie ustępując nowszym, 
m ją tę zasługę, do nich przywiązuje się szczere 
w z n ie s ie n ie  ducha do Nieba. Między ianemi owa pię­
kna p ie ś ń :  „Zawitaj ranna jutrzenko" gdzie te wznio­
słe przychodzą zwrotki:

Zowiesz się Polską Królową,
Bąlź nam obroną gotową,
Wymieć z Korony szkodliwe zdrady 
Sprawuj senatorskie rady.
Rycerstwem polskiem, buławą,
Ty sama władasz i sławą,
Weź nas pod swoją świętą obronę 
Oddal Boski gniew na stronę—itd.
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posiadanych przez g tn in f , czy to prawem używa
nia, czy też prawem własności.

„W ybieralnym na delegowanego może być jed y  
nie m ający praw o być wyborca.

R e g e a e y a  czyli z a r z ą d  '{uprawa) p wi&to 
w y złożony będzis z 6 obywateli mianowanych przez 
zgromadzenie powiatowe.

Z g r o m a d z e n i  ' g u f e e r a i a l o e  będzie utworzo­
ne z delegowanych wybranych przez zgromadzenia 
powiatowe z pomiędzy swych członków i których licz­
ba na każdy pow ił t będzie od 2 do 5, odpowiednio 
ludności pow iatu. Sześciu deiegowaay h przez zgro­
madzenie gobernialne wybranych, tworzyć będą re- 
g e n c y ę  g u b e r n i ! .

„Zgiomadzeniu powiatowemu będzie przewodni­
czył jeden zjego  członków m ianowany przez wła­
dzę wyższą Prezesem zgromadzenia gubpnu&lnego 
będzie jeden z w k śc ick li ziem skich, mianowany 
bezpośrednio przez Cesarza. W ieeprezesostwo w 
zgromadzeniach gubsrnialaych należeć będzie dc 
m arszałka gaberm aloego, który ZRstęsowsć będzie 
prezesa w razie j* go nieobecności. Regencyi gu- 
bernialnej będzie przewodniczył guberdfclny m ar­
szałek szlachty, a  regencyi powiatowej, powiatowy 
m arszałek szlachty'.

„Posiedzenia zgromadzeń odbywać się będą r a z  
W r o k ,  w terminach oznaczonych. Posiedzenia 
zgromadzeń gubernialnych nie m ogą trw ać dłużej 
nad dni 20, a  powiatowych dni 7. R egencje ezyli 
zarządy gubernialne i powiatowoar sę du ją  ciągle.

W zgromadzeniach i regencjach  postauo cien ia 
będą zapadały większością głosów obecnych, lecz 
te tylko będą uważane za ważno, u& które weto­
w ała przy >»j mniej trzecie część ogólnej liczby de­
legowanych.

Zakres czynności instytucyj prowineyonsloyeb 
będzie ograniczony granicami gubernii i powiatu, 
oraz tyczyć się przedmiotów należących do kate 
goryi spraw prowincyonalnych. W tych granicach 
m ogą dyskutować, stanowić i wykonywać wszelkie 
środki prawne nieodzowne do służby p row incjo­
nalnej. W cgóle insty tucje  prow incjonalne będą 
działać niepodległe we wszystkich sprawach nale­
żących do ich zakresu. Ustaw a oznaczy przypadki 
szczególne, w których postanowienia ich w;any o- 
trzymać zatwierdzenia władz administracyjnych.

„Insty tucje  prowi;?.cyonalae nie mogą mies.:ać się 
do spraw  należących do zakresu władz rządowych 
lub do przynależnych korporacyom i gminom, aui 
do spraw należ cych do innych instytucyj miej­
scowych. (To rozgraniczenie atrybueyj w tem stre­
szczeniu projektu przyszłej ustawy, je s t bardzo 
ciemne i niedokładne; według niego okręg atry- 
bucyj prowincyonalnych rozciąga Bię do wszystkie­
go, a m ożj być ograniczony do zera. P. R. Cz.)

„M inister spraw  wewnętrznych ząjm nje się zre­
dagowaniem  ostatecznego projektu regulaminu dla 
instytucyj prowincyonalnych. P rojekt ten będzie 
przedstawiony Radzie państwa."

F r a n c y a.
Constitutionnel w swym artykule wstępnym n a ­

stępnie przem awia z powoda zamianowania p. 
Drónyn de Lhuys ministrem spraw  zagranicznych.

Cesarz przyjął dymisyę p. T houvenela, a p. 
Drouyn de Lhuys zamianowany został ministrem 
spraw zagranicznych.

Szan. p .Tbonvsn; 1 ustępując z m inisterstwa unosi 
z sobą szacuuek i życzliwość monarchy, które są 
najw iększą ze wszystkich nagród; a  poważanie pu* 
wszechae towarzyszyć mu będzie w jego ustą­
pieniu.

Jako  dyplom ata z wyższym umysłem i z sercem 
lojalnćm, oddaw ca biegły w układach, chociaż je­
szcze bardzo młody, jako  pisarz rzsdkićj zasługi, 
p Thonvenel służył Cesarzowi z poświęceniem i 
talentem, które zeń czynią jednego z owych ludzi, 
na których przyszłość ma najwięećj praw a liczyć.

Następca p. Thouvcaela znany je s t Fraucyi i E u­
ropie. Sw ittaość dawnych jego usług obecną jest 
pamięci w szystkich, a  jeżeli dodamy do tego, żs 
w ybór Cesarza je s t zawsze najpew niejszą rękoj­
m ią; jeżeli przypomnimy jeszcze, ż* przsszłość 
gabinetu, którego szan. p. Dronyn de Lhuys część 
stanowić będzie nie zostawia ż dnćj wątpliwości, 
lecz owszem upoważnia wszelkie słuszne nadzieje 
k raju , wyraziwszy myśl wszystkich ludzi rozu­
mnych i wszystkich umysłów umiarkowanych.

Cokolwiekbądż słyszeć się daje z wielu stron i 
pomimo niecierpliwości opinij skrajnych, nic nie- 
zmieniło się w polityce cesarskićj. Mówią o Rzy­
mie i W łoszech! Lecz w tćj mianowicie podwójnćj 
kwestyi, z przeszłości sądzić można o przyszłości. 
N ieprzyjaciołka wszelkich egzageraeyj, zfeądkol- 
w iek one pochodzą, posłuszna tylko rzeczywistym 
zasadom słuszność i spraw iedliw ość, polityka ta 
chce tego czego zawsze chciała, to je s t osłaniać o- 
pieką swą Stolicę ś. nienaruszając wolności ludu 

L ist z dnia 20go m aja, oświadczenia p. Billault 
w senacie i ciele prawodawczeui, wszystkie doku­
mentu dyplomatyczne przedłożone wielkim ciałom 
państw a, są  niezaprzeczoncmi dowodami polityki, 
k tóra się nigdy niezmieniała i którą streścić mo­
żna w pamiętnych słowach Cesarza:

„O dkąd jestem na czele rządu francuskiego, po­
l i ty k a  moja była zawsze taż sam a względem Włoch: 
„popierać dążności narodowe, zachęcać Papieża, 
„aby się stał ich podporą raczćj niż prsteciwai- 
„kiern, sbw em  uś ięcić przymierza reiigii i wol­
n o ś c i ."

Cel do osiągnięcia jest zawsze ten s&m i pozo 
stanie zawsze ten sam. Lecz jeżeli nie może 
być pod tym względem ani wątpliwości ani wa­
hania się, czyż nie je s t rzeczą naturalną że istnie­
je różnica w środkach ? Kiedy interesa obecne są 
^ .P o t ę ż n e  i wzniosłe, czyż nie wolno, jakiekol- 

16k było niepowodzenie poprzedzających ukła- 
, starać się na nowo wyjść z koła, w któretn 
byliśmy zamknięci? Czyż nie wolno, a raczej czyż 
? ! ^ e8. .owiązkiem1 przygotować kombinacye,

h? r S  r r t  m iały prawdopodobieństwa udania 
® , yehezasowe, słowem uBiłować aby od-
?l°Bl Z% T Z \ te\ Bame »  Pomocą
innegt p . a tem to stanowisku postawić się 
trzeba, aby zdrowo ocenie praw dziw ą myśl zamia 
nowauia p. Drouya de Lhuys ministrem spraw  za
granicznych.

Opinia publiczna, lak  mamy nadzieję, w krótce 
będzie miała dowód, że w nowem usiłowania po­
godzenia interesu Sktolieidego i interesu włoskiego 
jeden nie będzie poświęcony drugiemu, i że jedy- 
nem będzie staraniem umożebnić koucesye, które 
z obu stron już niewydawały się więcej może 
bnemi.

Powtarzam y w ię c : nic się niezmieniło w grun 
cie w polityce Cesarskiej względem Wioch i Rzy- 
10u. Polityka ta  równic głęboko i niezachwianie 
oddana wierze religijnej ja k  zasadom cywilizacji, 
postępuje, rozwija się, lecz się nie zmienia.

Kronika miejscowa f zagraniczna*
K r a k ó w  22 października. Po kilkoEniesięcznśj 

nieobecności, wróciło tutejsze grono teatralne pod dy­
rekcją p. Pfeiffra, aby przez kurs zimowy dawać 
przedstawienia sceniczne. Nieobecność trwała może 
nieco za długo; bo jeżeli z jednej stroiiy publiczność 
pozbawiona przez dłngi czas teatru, bardziśj pragnąć 
go może, to z drngićj strony odwyka od uczęszczania 
do teatru i uczy się przepędzać wieczory w inny spo­
sób. Nawyknienie a obok nićj ciekawość zarówno dzia­
łają. Dyrekcya powinna starać się godzić jedno i dru­
gie, to jest przyzwyczajać publiczność do teatru i cie­
kawość jćj budzić, starać się aby teatr stał się dla 
nićj potrzebą a przytem pociągać ją  nowościami. Ar­
cydzieła tylko repertoaru nie starzeją, tak jak pra­
wdziwi tylko artjści nie powszednieją. Długie wędrów­
ki letnie czynią aktorów pobłażliwszymi dla siebie, 
dając im do czynienia z publicznością po części wy 
rozumialszą, a po części też tak spragnioną teatru, 
że ją  zadowolnić Bnadoo. Na prowineyi niema czasu 
pracować nad sobą; życie koczownicze i powtarzanie 
sztuk starego repertoaru nie sprzyjają studiom drama­
tycznym. Ztąd z tych wędrówek letnich mała korzyść 
dla teatru, chociaż konieczność niezbędna dla dyrek- 
cyi. Żałujemy, że p. Pfeiffer nie był tego lata we Lwo­
wie, tak jak lwowski teatr do Krakowa na kilka ty­
godni zawitał. Taki pobyt nie idzie na szkodę, a są­
dzimy że ocenienie jakie teatr lwowski znajdował u 
publiczności krafeowskiój, odłożywszy wzgląd na sweeps 
d’estime, było zarówno słuszne w oklaskach, jak i w wi- 
docznem okazaniu, czego tamtejszemu teatrowi niedo- 
stajo. G-rono tutejsze dramatyczne w wielu rzeczach 
niebędzie się potrzebowało obawiać porównania, są 
nawet takie, gdzie może być pewnem zwycięstwa, ale 
w innych za to dużo przykładać się musi, by iść 
z lwowskiem o lepsze. Już to role niewieście w ogóle 
łatwićj tu może obsadzić niż we Lwowie, wolimy sto­
kroć p. Bendę niż p. Kalicińskiego, a role drugiego i trze­
ciego rzędu lepiśj tu zapełnić się dają; ale we Lwo­
wie więcćj znać pracy i przyłożenia, więcćj uwagi na 
mechanizm gry, na całość, więcćj pamięciowego ćwi­
czenia Bię, więcej, że tak powiemy, karności scenicz- 
nćj, i co niemało także na wzgląd zasługuje, zwła­
szcza w teatrze nieposiadającym foyer i nie urządzo­
nym wygodnie, więcćj względu na międzyaktowe nu­
dy, to jest krótsze przerwy. Ależ te usterki jakich 
wspomnienie zostało nam z przeszłozimowego kursu, 
dadzą Bię uchylić, a wielce na tem ryska nawzajem i 
publiczność i teatr. Witamy więc z otuchą przybyłych 
z powrotem, spodziewając Bię odwołać to wszystko, 
co nam tu mogło surowego wpaść pod pióro, a no- 
wemi pochwałami podnieść jeszcze to co pochwały go- 
dnem.

— Gubernator cywilny i wojenny Galicyi, Fmpor. 
hr. Mensdoiff-Pouilly, ma jutro odjechać do Lwowa. 
Dzisiaj zwiedzał on bióra i więzienia, tudzież aresztu, 
a potem dawał obiad dla oficerów pułku swojego imie­
nia, tu stojącego załogą.

— Piszą nam z pod Żywca:
Od niepamiętnych czasów istniało w Żywcu B ra­

ctwo Różańca Świętego-, miało swoje fundusze i przy­
wileje; z końcem XYIII wieku, w skutek różnych o- 
kolicźności Bractwo to rozwiązanem zostało, dopiero 
w tym roku za usilnem staraniem X. Jana Dzinbasika 
Dra Ś. T. Proboszcza Żywieckiego i przy pomocy 0. 
Ludwika Sroczyńskiego z Zgromadzenia 0 0 . Domini­
kanów krakowskich, Bractwo to odzyskało dawne swo­
je istnienie; w skutek czego sprowadzono tegoż O 
Ludwika na uroczysty obchód Różańca Świętego. W 
Wigilię Różańcowej niedzieli, illumiuowano całą wieżę 
kościoła w różnokolorowe lampy, lud pobożny przy 
odgłosie muzyki odśpiewał pieśni: „Zawitaj Matko
Różańca Świętego" a częste wystrzały z moździerzy 
zwiastowały poczynające się nabożeństwo. W niedzielę 
Różańcową X. Dziekan Supergan, Proboszcz Rychwał- 
du łącznie z X. Wikarym swoim i z X. Antałkiewi- 
czem Proboszczem Ślemienia, prowadząc kilka tysięcy 
pobożnych Chrześcian, przybyli w procesyi do Żywca, 
gdzie ich Proboszcz miejscowy przyjmował przy od­
głosie muzyki i wystrzałów z moździerzy. W tymże 
czasie ze wszech stron przybywały kompanie pobożnego 
ludu, że do 20,000 osób wynosił ten cały orszak re­
ligijny. X. Sroczyński Dominikan Krakowski odśpie­
wał Wotywę, przy którćj Bractwo ze światłem assy- 
stowało w uroczystem ubraniu. X. Supergan celebro­
wał summę, a X. Autałkiewicz zachwycał pobożnych 
słuchaczy przecudną wymową z kazalnicy. Nieszpory 
drugie i procesyę cum Sanctissimo prowadził O, Sro­
czyński po rynku, gdzie przy ubranych ołtarzach od­
śpiewano pięć Ewangelij. Podobnyż obrząd religijny 
na cześć Różańca Świętego obchodziło Bractwo w pa 
rafii Cięcinie, za staraniem X. Pawełkiewicza probo 
szcza tamtejszego i Przeora Bractwa Franciszka Mi­
szczaka.

Widok ludu tak licznie zebranego pod sztandar 
Wiary, odgłos dzwonów i muzyki, huk moździerzy, rze­
wność śpiewów religijnych, a nadewszystko uroczysta 
cisza w powietrzu, wszystko to pobudzało do skruchy 
i modlitwy.

— Z powodu umiezzezonego w piśmie naszem Nr 
234 z d. 11 b. m. w Kronice listu z Tarnowa o po­
święceniu nowo założonćj na Strusinie szkoły, jeden 
z duchownych tamecznych upomina się, że zasługa tćj 
fandacyi nie należy tyle wymienionym tam mieszkań­
com fitrusińskim, którzy „niewięcćj się do wymurowa­
nia Bzkoły przyczynili, jak tylko, żo ludzi swoich na­
pędzili do zwiezienia drzewa, cegły, kamienia i wa­
pna, i grosz według wymiaru w gminie zebrali;"— 
fundatorem zaś i dobrodziejem tćj szkoły jest książę 
Władysław Sanguszko, który darował grunt pod bu­
dynek szkolny i na ogród dla nauczyciela, tudzież 
36,000 cegły, większą połowę potrzebnego drzewa i 
wapna, i przeznaczył z lasów swoich corocznie 6 sią- 
gów drzewa na opał dla szkoły. Słusznie więc upo­
mina się piszący ten list, że tam gdzie wymieniono 
starania F igacza, Orłowskiego lub Warzały, nienale- 
żało pomijać i głównego dawcy, zwłaszcza, żo to rze­
czywiście uczyniono przy zakładaniu kamienia węgiel­
nego pod budynek Bzkolny i w dokumencie złożonym 
do węgła zapisano.

— Rysunki wyszorowe Grottgera, które były na 
wystawie londyńskiej, zostały zakupione na miejscu.

— Bardzo często pojawiają się teraz w Anglii wy­
padki na kolejach żelaznych. Pochodzi to z róźoych 
przyczyn- Naprzód w Anglii chodzą pociągi daleko 
szybcićj niż na kolejach stałego lądu; następnie, że- 
ruch na nich jest nieustający, że koleje przerzynane 
są bardzo gęsto poprzecznemi drogami, że mgły czę­
ste przeszkadzają czujności, a wreszcie, że gdy koleje 
mały czynią dochód, bo zazwyczaj 2°/0 , dyrekeye o- 
szczędzają jak mogą koszta utrzymania służby, która 
nie dość jest liczną. Jednym z OBtatnich a bardzo 
strasznych wypadków było nieszczęście zaszłe 13go 
Października wieczór o 7ćj na kolei z Edynburga do 
Glasgowa w Szkocyi przy moście Craigton. Utknęły 
tam o siebie dwa pociągi, skutkiem czego 17 osób na 
miejscu życie straciło, dwadzieścia kilka osób ciężkie 
poniosło uszkodzenia, a mało który podróżny wyszelł

bez lżejszćj rany lub bez stłuczenia. Pociągi te miały 
bardzo wielu podróżnych trzecićj klasy. Kiedy kiero­
wnicy ich ujrzeli, że są zbyt blisko siebie, bo z po­
wodu mocnego zakrętu kolei i przekroju góry nie od- 
razu się spostrzegli, wszelkich dokładali starań, aby 
powstrzymać uderzenie, ale ju t  było za późno. Oba 
pociągi wpadły ńa siebie i zdruzgotały się nawzajem 
w jednem oka mgnienia. W ciemnym przekroju skały 
nie było można nic rozpoznać, i słychać było tylko 
krzyki i jęki konających i ranionych. Niebawem jednak 
ogień lokomotyw zapalił zdruzgotane wagony i oświe­
cił straszliwą scenę. Przygaieceni ludzie niemogli się 
wydobyć z pod palących się gruzów, a gdy ogień za­
gasł, dym nie chciał wyjść z rozpadliny i trapił po­
zostałych przy życiu. Kiedy nadeszła pomoc z okoli­
cy, wydobyto 25 ciężko poranionych i poparzonych 
osób, które powieziono do szpitala, lecz cztery z nich 
natychmiast skonało. Wielką liczbę osób ranionych 
umieszczono po domach w Linlithgon, gdzie lekarze 
zaraz musieli przystąpić do operacyi i amputowania 
pogruchotanych rąk i nóg. Palacze 0ba lokomotyw 
zginęli, także konduktor jednego pociągu, a drugiego 
jest ciężko poraniony i popalony. Wiele ciał nie mo­
żna było rozpoznać. Były jednak wypadki dziwnego 
ocalenia. Jeden człowiek siedzący przy drzwiach wa­
gonu, wyrzucony został z niego jak z procy nic się 
nieuszkodziwszy, inny uderzył głową kobietę siedzącą 
naprzeciw w Bame piersi i nic mu Bię nie stało , a 
tymczasem uderzona umarła.

Tegoż samego dnia na kolei Chatam-Dover wysko­
czyła lokomotywa z szyn i zginą} konduktor, a palacz 
i kilka osób zostało zranionych. Rył to pociąg tak 
zwany śpieszny, który w jednćj godzinie 10 mil geo­
graficznych przebiega, a tym razem mówią, że 12 mil 
odbył w godzinie.

— Jutro we czwartek dnia 23 października, Ś. Jana 
Kapistrana wyznawcy.

i@spodarstwo3 prięrsaysł i handel
K r a k śW  21 października. Ceny targowe w wal. austr 
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C E N Y  Z B O Ż A  
Na targowicy publicm&j w Krakowie w treech gatunkach

praktykowane.
(W walne!* aowćj auBtryaekMjiO

W Anglii targi bardzo spokojne. Kilkudniowy deszcz
tak pogorszył kondycye zboża krajowego, że zaledwo 
ósmą część świeżego ziarna do starego zagranicznego 
towaru domięszać można. Dla tego tylko lepsze ga­
tunki znajdowały kapców po zniżonych cenach ponie­
działkowych, to jeęt o 1 do 2 szyi. taniej jak w ze­
szłym tygodniu; podrzędne zaś próby były zupełnie 
nie sprzedajne.

Zdawałoby się więc, że ziarno zagraniczne z tej 
przyczyny winno mieć dobry odbyt i znacznie w cenie 
się podnieść, lecz dotąd z powodu wielkich dowozów 
i zbytniego przepełnienia targów zbożem i mąką za­
graniczną, tranzakeye ograniczają się na cząstkowych 
pokupach, po niezmiennych cenach zeszłego tygodnia. 
Spodziewać się jednak należy, że rychlej lub później 
ceny się podniosą.

We Francyi dowozy produkcyi krajowej powiększają 
się, spadek upowszechnia się i robi nowe p ostępy. Po- 
kup ogranicza się jedynie na pokryciu niezbędnych 
potrzeb, tranzakeye zatem zostają bez wszelkiego oży­
wienia.

Na naszym placu pokup na pszenicę jest ciągle ma
ły i ceny zeszłego tygodnia zaledwo się utrzymały.
Na targu środowym i czwartkowym objawiło się nieco 
więcej chęci do tranzakcyi i zdawało się, że ceny się 
wzmocnią, polepszenie to nie miało jednakże trwało­
ści i zakończyliśmy tydzień targami zupełnie bezczyn­
nemu

Ceny żyta utrzymały się bez zmiany, a na groch
pokup się powiększył.

W przeciąga tygodnia Bprzedano: pszenicy 900 ła- 
sztów, z tych 110 z Polski, żyta 142 ł., jęczmienia
25 Ł, grochu 180 łasztów.
P}»80bo a t  Jasxt w ast holi. cisld. p> a«. kor*, poi. Łor*- wai sis.
PsiM&ioy od 12£ do 137 o ‘ 510 do 515 237 239 39 17 10 25 

„ 130 „ 131 „ 525 „ 54 1 345 34 6 41 21 4 0 28
„ 13} „ 133 ,  535 „ 552 247 348 42 15 43 25
„ 13} „ 134 „ 550 „ 560 249 352 43 23 44 14
„ 13« „ 137 „ 555 „ 570 257 358 44 5 45 6

Z ytośw . „ — „ 125 „ 354 „ 360 235 — 28 — 28 14
J«Ozm. ,  — „ — ,  240 s 300 — — 19 2 24 2 7
Groch b. „ -  „ — „ 337 „ 336 — — 26  2 26 20

Przebyło Toruń od 11 do 18 października: 
Pszenicy 119 łasztów, żyta 110 ł., belek sosno­

wych i okrąglaków 13,022 sztuk, belek dębowych 30 
sztuk, klepek 40 łasztów.

Stan wody 4” pod 0.
Kurs a a tm u m :  Loadys 6 21}. — Hamburg 1514. — 

Amsterdam 1 4 2 j.—

Wjs*ese*óluie»i,3
1 tttttfenku li, Gatanka lii.

)4 io od do od do
piWiHJHUW r t * ł | i r sł 1 c. sf 1 •• s* 1« z* 0

Hfora. w, pi*«u. 4 85 5 450 4 75 _
„ pscoa. Jar*, . — — — — _ — - — — — — --
„ ijrt* . . . . 3 — 3 25 Z 80 2 90 — — — —
B jęoim lssis . 2 25 z 30 — — 2 — — — — —
„ owsa. . . . 1 50 1 62 J _ _ 1 45 — — — —
2 g rochu . , . 3 50 3 60 3 25 3 35 — — —
» jz j ie i  . . . 5 — 5 20 450 4 85 — — —
„ fasoli . . . 3fc0 3 75 3 25 3 35 — — — —
jy pFOfeft • • • — — — — — r — — — — —
„ tatarki . . . 2 90 3 — —__ 2 75 — — — —
s rzepaku zim. — — — — — — — — — —
* rzepaku ietn. -- —> .— — —— — — — — — —
0 fflemaiak. . . 1 — 1 5 — — - 95 — — — —

soats. w. siana, . . — — 1 — — — — 90 — — — —
„ ,  słomy. . — — — 75 — •— — — — --

ftwt la ijss  wołowego — 20 — Z4 — 17 — 19 — — — 15
se » ® drobnego . — 18 — 22 — 15 — 17 — — — 14
,  polędwicy wc?. — — — 30 — — — 28 — — — —

Spirytnau gavn. saw 
jBSs.Shal.l i 1JS4J
s opł. na 90° Trail. — — 2 60

Okowity na 82® „ — — 2 — — —- _ — — -
Masła świeć, g&raiea 

mający f. 6 ł ó i  17) Z 85 3 _ _ 2 75 _ _ _
Słoniny fant . . . — — 51 —— — 48 — — — —
Soli „ . . . . - _ 9 — — — — — — —
łaj kurzych kopa. . — — 1 10 — — 1 — — — — —
Miarka szyli »/f m*gy

35Ifaszy j§czmienadj . — 45 — 50 — — 40 — — — —
„ ozystoohowBk, — — 1 40 — — 1 30 — — — —
„ pssoniozaej . . —. — 1 20 — — — — — — — —
„ pofłowdj, . . 1 _ 1 15 — — — 90 — — — —
s «atarc*aa.oal4.i - _ _ 91 — — — — — — — —
r dtto lupąntj — — — 80 — — — 60 — — - —

"ooain ...................... — -- 75 — — — 65 --- — — —
Kaszy jaglanej . . — 65 —70 — 55 — 60 — — — —
Mąki z pod kropek .

65„ pszoniezuój - — ■ — 50 — — — —

S Komi.aryatu łargoweg*.—KraKow 21 października 1362, 
Peleyowaisi obywatele; Radace Magiatratu

P. Tlaohny. W is ło o k i
Frań. Wierzuohowski. Scmissr* targowy i J # * ! * r s k i ,

Ceny produktów polskich w W iedniu od 11 do 17 
października 1862 r. w wal. austr.
Szmaty galicyjskie białe (za centnar) . . . 7-50

onuczkowe „ . . . . 5-50
„ „ z pakuły ordynaryjnćj . 4-25
„ „ lniane niebieskie mięsza-

ne z niebieskiemi baweł- 
nianemi (za centnar) . . 5'00

Konopie polskie surowe . • • » • • • •  18'00
„ „ międlone • • * „ * . » »  27'00

Len polski s u r o w y ............ • . . . 23-50
„ „ m iędlony.................. ..... • . . . 34-00

Skóry wołowe polskie, mokre z rogami (funt.) 00-30 
Skórki cielęce „ z główkami (za cent.) 85-00 
Szczecina wiśnicka wyborowa • • • » • •  260 00

„ „ b i a ł a    • • 190-00
„ jaworowska wyborowa . . „ . . 285-00
„ „ celna • • • » - .  19000
„ B przednia . . . . . .  180-00
„ „ średnia 90-00
„ „ poślednia . . „ . . 95-00
„ m ie le c k a .....................   125-00

Spirytus 30—33 stopniowy transito (za sto­
pień — */, garnca) • • • • • . .  0-50 %

„ rektyfikowany 35° transito , . 0.56

W rocław 18 października. Dziś praktykowano Ceny 
następne: za 1 szefel pruBki (przeszło 14 garncy) gro­
szy srebrnych pruskich (po 5 cent. w. s. oprócz la&y.)

preed. śred. pośled. 
Pszenica biała 79 74 77

żółta ®0'81 78 73-77
Żyto • . . , . 68 59 &7 55-56
jęczmień ©............ .................. 41‘43 39 37-38
Owies 26-27 25 23-24
Groch B2"S4 50 45-48
Rzepak (za 150 funt. brutto) 234 223 211

Gdańsk 18 października. Powietrze nie stałe, 
dżdżyste i chłodne. Wiatr południowy i wschodnio 
południowy.

Frzegiąd Polity omy.
Depesze telegraficzne.

K o p e n h a g a  21 października. Dircking-Holin- 
feldt zam ianowany został posłem duńskim  przy 
zgromadzeniu zw iązku niemieckiego.

T u r y n  20 października. D iisiejsza Opinions 
pisze: Zapew niają, źe w radzie ministrów postano­
wiono zwołać Izby w pierwszej połowie listopada 
wprzód j-d u ak  przedsięwziąść pew ną zmianę w ga­
binecie.

W labie deputowanych Rady państwa w W ie­
dniu  toczyły się wczoraj obrady nad  wiadomym 
artykułem V ncwelli karnej do ustaw y drukowej, 
dziś dalej ten s im  przedm iot miał być na stole 
I'-by. Zdaje się być rzeczą pew ną, że Izba przy­
stanie z małesai popraw kam i, dla formy więcej 
niż dla rzeczy wniesionemi, na propozyeye Izby 
wyższej, za któremi poszła także większość ko­
m isji m ieszanej, z obu Izb wyznaczonej. Z ma- 
ym w yjątkiem  dzienników opozycyjnych, w szy­
stkie przyjąć radzą artykuł kwestyonowany, albo­
wiem obaw iają s ę ,  aby przy zmianie okoliczności 
nie wróeiiy pod w szystkie paragrafy teraźniejszej 
astawy drukowej, przepisów dodatkowych i ostrza 
żeń. Daiś z łask i tylko ministeryum dzienniki cen­
tralistyczne m ogą sobie niekiedy pozwalać więcej 
śm iałości; a to ja k  gdyby w ietrzyły, iż przyjść 
może i dla nich zm iana okoliczności, więc się c-h ą 
zastrzedz nowem prawem drnkowem. Opozycyjne 
dzienniki nie czując, aby zm iana m iała pogorszyć 
ich położenie, nam aw iają Izbę niższą, aby  wytrwa 
ła przy daw neiu zdaniu , nieustępując Izbie wyż- 
szćj, choćby prawo drukowe miało nie przyjść do 
skutku.—  Donau Zeitung  zamieszcza dziś artykuł 
w obronie konstytncyi lutego, ja k  gdyby kto za­
mierzał się na nią. A rtykuł ten ma zapewne na 
celu zbić w ieśc i, jak ie  krążyły  o zm isnie konsty- 
tucyi a wraz z nią i m inisterstw a, o zamiarze 
zbliżenia się do W ęgier, a tem samem ustąpieniu 
p. Scbm erlinga.

Urzędowy organ r o s y j s k i ,  Poczta Połnocna o 
głosiła obietnice reform, jak ie  m ają nastąpić w Ro- 
syi, a  między innemi zamieściła w treści projekt 
i n s t y t u c y j  p r o w i n c y o n a l n y c h ,  jakiem i ma 
być naród rosyjski udarowany. Z projektu tego, 
który wyżej pod oddziałem „Rosy&“ w całości po­
dajemy, widzimy, że despotyzmu rząd rosyjski 
nie zam yśla w niczem od tej swej zasady samo 
władztwa odstąpić, i nie tylko teraz ale i na przy­
szłość w obietnicach swych poczytuje naród ro ­
syjski za małoletniego, który nie może mieć ża­
dnego wpływu na zarząd swojem i własnemi ogól- 
nsmi sprawami i zaledwo pozwala mu obradować nad 
drobnemi interesam i miejscowemi. Jeśli nam wolno 
użyć porównania, rząd  rosyjski jako  opiekun zam y­
śla swemu pupilowi t. j .  narodowi pozwolić zarządzać 
pensją, którą mu miesięcznie na zabawki wyzna 
cza, lecz zresztą uważa go pod względem zarzą­
du swym m ajątkiem  za zupełnie bezwłasnowolne- 
go. I n s t y t u c j e  p r o w i n c y o n a l n e  t. j. z g r o ­
m a d z e n i a  i r e g e n e y e  p o w i a t o w e  i g n b e r  
n i a 1 n e, któremi ma być ludność rosyjskiego pań­
stwa obdarzona, m ają  się zajmować wyłącznie za­
rządem spraw m iejscowych; ma to być coś na 
kształt Rad powiatowych i gubernialnych w Kon­
gresówce, z rzeczywistcmi wprawdzie atrybucya- 
mi. Lecz najodleglejszego nawet nie m ają  te  in- 
stytucye podobieństwa z jakąkolwiek polityczną 
reprezentacyą kraju, któraby brała udział w je­
go prawodawstwie i miała przynajm niej j a ­
kąkolwiek kontrolę nnd dochouam i, podatka­
mi i w ydatkam i, nie mówimy już  i;awet aby

miała władzę ich wotowania i zarządu w łasną k ie ­
szen ią , jaką  dz ś m ają wszystkie bez w yjątku  
kraje europejskie, prócz ottomańskiego puństw a i 
Bosyi.— W ażniejszą już reformą, jeżeli będzie w y­
konaną, je s t nakazana reorgauizacya są d o w n - 
ctwa.

Król pruski p u y jm o je  bezustannie deputaeye, 
które przybyw ają do B erlina nietylko z zapewnie- 
nir.mi lojalności, lecz oraz z oświadczeniami prze­
ciw Izbie deputowanych. Ja k i cal tych deputacyj? 
Oto. aby przygotować zm ianę u s tan y  wyborczej.
A z-.kże Q azita  Krzyżowa  zaprzeczając podaniom 

dzienników zigrau icznycb , jakoby sejm  miał b )ć  
zwołany dopiero w m arcu , mówi lubo z w ielką 
oględnością, bo w słow ach: „sądzimy, że musimy 
przypuścić", iż scim  zwołanym będzie w połowie 
stycznia. Zawsze więc nie w diug przyrzeczeń mi- 
ui8teryalnych, iż budżet j tż  li me uchwalonym, to 
przynajmniej przedstawionym będzie ^rzed rozpo­
częciem roku , na który je s t przeznaczony. Na 
przyjmowanie przez króla adresów przeciw Izbie 
deputow anych, odpowiada lud przyjmowaniem 
z wielką czcią i tłumnem zebraniem się deputo­
wanych w racających do domu. Takiego przyjęcia 
doznali deputowani w Wrocławiu, gdzie z dworca 
kolei odprowadzano ich wśród okrzyków, a powo­
zy ich poprzedzali konno mieszczanie gw ardyi 
miejskiej.

Całe dziennikarstwo w ł o s k i e  zajęte jest w tych 
dniach siln 'e zm ianą w gabinecie francuskim, gdyż 
jej powód leży w spraw ach włoskich i skutek 
w nich się objawi. Monarchia nazionale i Italia  
zmianę tę bardzo żywo uczuły, spokojniej zaś ją  
rozważają Opiniom  i N ationalitis. Ten ostatni 
dziennik czyni uw agę, że p. Dronin de Lhuys 
przyjmując w j dział spraw zagranicznych po ogło­
szeniu programu postępowania Francyi w sprawach 
w łoskich, program u zawartego w znaaym liście 
Cesarza Napoleona z 20 m sja, przyjął widać ten 
program ; dsienaik ten wnosi przeto, iż Włochy 
uio powinny widzieć nic niepokojącego w nazwi­
sku nowego ministra. Podobnież Opinione zważa­
jąc  na zasady konstytncyi, jak a  rządzi F ra n c ją , 
przedstawia, że to nie p. Drouin de L hu y s, lecz 
Cesarz Napoleon kierować będzie dalej polityką 
fr&ncnsbą we Włoszech. Dziennik ten dodaje, że 
p. Drouin de Lhuys nie przyjął jeszcze zobowią­
zania ani od jednej ani od drugiej strony, nie mo­
żna go przeto uważać za przeciwnika jedności wło­
skiej. — Izby sejmu włoskiego m ają być zwołane 
przed 15 listopada. Korespondenci donoszą, iż mi- 
aisteryum chce przedstawić sejmowi swoje zam ia­
ry względem Rzymu i w ogóle swój kierunek po­
lityczny w wewnętrznym i zewnętrznym zarządzie 
sprawami włoskiemi. — Perseveranza zbija raz 
jeszcze pogłoski, ciągle się u trzym ujące, o zm ia­
nie gabinetu i tw ierdzi, że teraźniejszy gabinet 
postanowił pozostać przy sterze władzy, aż dopóki 
sejm względem siego nie orrecze.

Z aana zm iana w gabinecie f r a n c u s k i m  zaj­
muje jeszcze ciągle przeważnie św ist polityczny 
parysk i, a  spraw y am erykańskie i wspomnienia 
rozwiązania Izb pruskich stanow ią niejako tylko 
rozrywkę przy tem głów nem  w tej chwili zajęciu. 
W szystkie dzienniki paryskie z 20 t. m. pow ta­
rzają list Cesarza Napoleona do p. Thonvenela, o 
którym wspomniała już  była depesza. L ist ten 
brzmi: „Saint-Cloud lo g o  piżd .dernika.— Kochany 
p. Thouvenelu. W interesie właśnie polityki p o ­
jednawczej, której tak szczerze służyłeś, winie- 
neai zastąpić cię w ministerstwie spraw zagrani­
cznych; lecz postanaw iając rozdzielić się z m ę­
żem, który mi dał tyle dowodów swego poświę­
cen ia , czuję obowiązek w yrazić , że mój szacu­
nek dla niego i moje zaufanie w niczem nie zo­
stały zmieuionemi. Jestem  przekonany, że na kaź- 
dsm stinow iskn jak ie  zajmiesz, liczyć mogę na 
twoje przywiązanie, i proszę cię abyś z twojej stro ­
ny wierzył zawsze w moją szczerą przyjaźń. N a ­
p o l e o n — Dzienniki te z 20 t. m. donoszą iż hr. 
Andrzej Zam oyski przybył do Paryża 18go t. m. 
La Presse mówiąc z tego powoda raz jeszcze 
w oddzielnym artykule o w ygnania p. Zam oyskie­
go i o jego pobycie za granicę, tak  kończy swój 
artykuł: „Nie wiemy, czy za granicą hr. Andrzej 
Zamoyski będzie mógł czynnie zajm ować się in te ­
resami swojego kraju, gdy synowie jego  zostają 
iako zakładnicy w ręku M oskali. Lecz w życiu 
-.wojem politycznem dał dosyć dowodów' taktu  i 
godności, aby się miał kompromitować f*łszywe- 
mi krokami i daw ać pozór do surowego postępo­
wania z swą rodziną. Zresztą widzielibyśmy z bo- 
iesnem uczuciem, gdyby szlachetny Polak szedł 
szukać dowodów jałow ej sympatyi gabinetów, k tó­
re nie wyrzekły dla jego kraju żadaego słow a po­
parcia, chociaż były obowiązane traktatam i przez 
siebie podpisanemi. Hr. Zamoyski na jed n ą  tylko 
rzecz pam iętać winien: że opioia publiczna jest 
jedyuem mocarstwem, które w spraw ie polskiej 
aie zapomni .ło nigdy o praw ie."

O sta tn ie  d e p e s z e  t e le g r a f ic z n e  Ozast:

W i e d e ń  22 października. Na dzisiejszem p< 
siedzenia I ib y  deputowanych ucbwaloao za imiei 
aern glosow aniem  75 głosami przeciw 64 artyki 
V nowelli karnćj do ustawy drukowćj wedłu 
wniosku komisyi mieszanćj z obu Izb, to je s tz g c  
dnie z wnioskiem Izby wyźszćj. W Izbie wyższt 
przyjęto dziś bez zmiauy nstawę względem za 
prowadzenia kodeksu handlow ego niemieckiego 
tudzież ustawę lenną ostatecznie. Ju tro  posiedze 
nie Izby w yźszćj, na k tóre  przypada ustawa drn 
kowa.

Antoni Ktobukowski redaktor odpow iedzialny.



4 CZAS z Czwartku 23 Paidziernika 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,

SCrakÓW 22 Października. 
Banknoty polskie za 10 0  zlr. n. złp. 
Ruble sr. nowe na m. pole, agio „ 
Talary pruskie, aa 150 zlr. now. tal. 
Srebro nowe dr.
Półimperyały rosyjskie . . . . „
Napoleondory 20-fr........................
Dukaty holenderskie waine . . „

„ an stry ack ie ......................
Listy aast. gal. z kup. na m. kon. „

<„ » na wal> “• n
Obligacje lnaemn. z kuponami r 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez kup. „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . „ 
Listy zastawne polskie z kup. . złp

373 
108} 
83} 

1211 
10 4 
9 77 
5 74 
5 82 

85}—
81 75 
7 4 } -
82 25

229
100?

W ie d e ń  22 Października, (telegr.)
5% Metaliki.....................................
5% Pożyczka narodowa.................
Akcye banku narodowego wied. .

„ banku kredytowego. . . . 
Srebro. » . « • • • » • • • • •
Londyn, 10 funt. szterl..................
Dukat pojedynczy.......................   •

W ie d e ń  21 Października.
Poiyczka skarbowa:

5% Metaliki na wal. austr. . . . 
5% Pożyczka narodowa . . . .  
5% Metaliki na mon. konw. . _. 
5%  Oblig. indem, niższćj A ustryi. 
5% „ z węgierskie. . .
5%  „ „ chorw. słow. ban.
5% » n galicyjskie . . .
5% „ „ bukowińskie . .
5%  „ „ siedmiogrodzkie.
5% Pożyczka nowa wenecka. . . 

L is ty  zastawne:
5% Banku naród. 6 letnie. . . .

„ „ > 10 letnie. . . .
„  „ 12 miesięczne. .
„ „ losow. w wal. austr.

4*/0 Tow. kred. galicyjskie. . . .
Pożyczki loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 całe ..
„ B ,  i r .  1854 na 4% 

z r. 1860 całe ..
Bilety rentowe Como.......................
Losy zakładu kredytowego. . . .

„ tiye8tskie na 4 ,/,°/0 . . . •
B żeglugi par. na Dunaju. . .
„ Księcia Esterhazego na 40 złr.
„ Księcia Salm » 40 »
„ Księcia Palfiy „ 40 n
„ Księcia Clary » 40 »
„ Hr. St. Genois » 40 »
„ Miasta Budy „ 40 „
„ Ks. Windischgrłtz „ 20 ,
„ Hr. Waldstein » 20 „
* Hr. Keglewicza ,  10 ,

Akcye bankowe i  •przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . . .

„ zakładu kredytowego . . .
żeglugi parowćj na Dunaju 

„ kolei północnćj Ces. F erd ..
„ ,  rządowćj.....................
B „ zachodniej Ces. Elfb.
,  B Pardubickićj.................
„ „ Nadcisaóskiej. . . .
B „ Południowej. . .  . .
„ „ Galicyjskiej . . . .
K ursa zagrań. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol.. . 
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar...................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . . 
Hamburg 100 marków . .
Lipsk 100 tal. . . . . . .
Liworno 100 l i rów. . . .
Londyn 10 funtów . . . .
Paryż 100 franków. . . .  

W a l u t y :
Cesarskie k o ro n y ..................

„ pół korony. . . .
,  dukaty na wagę .
„ „ obrączkowe

Złoto al m arco .....................
Napoleondory............................
Suwereny..................................
Fryderyki.
Luidory . . . . . . . . .
Suwereny angielskie...............
Imperyały rosyjskie . . . .  
Srebro.

B kupony. . . . . . .
Tąlary związkowe...................
Pruskie bilety kasowe . . .

L w ó w  18 Października.
ukat holenderski.........................

„ austryacki..............................
jłimperyał rosyjski........................
ubel rosyjski..................................
alar pruski . . . . . . . . .
isty zast. gal. bez kup. w. austr..
n » » » ■ w m011, Ł  *

bligi indemn. bez kuponu . . . .  
ożyczka narodowa bez kuponu • . 
keye gal. kolei żel. Karola Ludw.

W a r s z a w a  20 Października.
5łimperyały...............................rubli
bligi skarbowe . . . . . .  „

kupon. . . . . .
isty zastawne I I I  okresu . . rubli

v kupon .................
keye kolei żel. warszawko-wied..

żądają płacą
367 
107 
83} 

120} 
9 89 
9 62 
5 64 
5 74 

8*J — 
81 — 
73| — 
81 25

227
995

złr. cent. 
71 20 
82 20 

785 — 
224 50 
121 25 
121 65

5 81

66 35 
82 30
71 50 
86 50
72 30 
72 50 
71 90 
70 
70 25
96 —

104 50 
100 25 
100 —  

84 80 
82 —

136 — 
90 80 
89 35 
18 10 

129 80 
120 —  

94 50
97 — 
37 50 
36 — 
36 25
35 75
36 75 
22 50 
21 50 
15 25

•786 — 
224 50 
413 — 
1935 

241 -  
155 75 
125 25 
147 — 
377 50 
227 50

102 70 102 70

102 80

90 —

W r o c ła w  21 Października 
anknoty austr. w mon. nowćj. 
olskie bilety bankowe . . . .

„ Listy zastawne...............
oznańskie Listy zastawne 4% .

n u n S'/»%
bligi kolei krak.-szlązkiój. .  .

P a r y ż  20 Października.
enta 3%  • * * *

L o n d y n  20 Października. 
K o n s o le ......................................

66 20 
82 20 
71 40 
85 50
71 90
72 — 
71 50 
69 50 
69 50 
95 —

104 — 
99 76 
99 50 
84 60 
81 —

135 — 
90 40 
89 25 
17 80 

129 70 
119 — 
94 — 
96 — 
37 — 
35 50 
35 75
35 25
36 25 
22 — 
21 — 
15 —

784 — 
224 30 
411 — 

1933 
240 — 
155 25 
125 -  
147 — 
376 53 
227 —

102 70 

90 —

121 90 
48 10

16 85

5 84 
5 84

9 77

10 23 
9 95 

12 27 
10 7

121 75
122  -  

1 83 
1 82

5 82 
5 84 

10 13 
1 95 
1 84 

80 63 
84 50 
73 26 
82 50 
229 -

14 93

89 25

121 70 
48 -

16 80

5 83 
5 82

9 75

10 18 
9 90 

12 22 
10 2 

121 25 
121 50 

1 82 
1 81

5 74 
5 77 

10 2 
1 92 
1 82 

79 88 
83 75 
71 58 
81 83 
327 —

5 60 
93 28
— 23} 
14 90}
-  19}

82}}
89}
89}
— 104
— 98}
8 6  i  —

71 35

93}

Przyjechali od 21 do 22 Październ. rb.

HOTEL DREZDEŃSKI. Jan Wężyk ob. z Izde 
bnika. W l, Krajewski ob. z Krzeszowie. Jan Peter­
son dyrektor z Wrocławia.

Wyjechali: Gnstaw Zaborowski ob. do Ołeśnioy.
HOTEL POLLERA. Alfred i Adam hr. Łoś w. 

d., Bronisław Zaleski w. d. z Królestwa. A. Fram- 
inot apt. z Kijowa. Józefa Wiktorowa w. d., Elż­
bieta hr. Jabłonowska w. d. z Galioyi. J. Wajmont 
ob., Mikołaj Witkowski ob., z Rosyi. M. Ziegler 
kup. z Wiednia.

Wyjechali: K. Zwilling w. d., Henryk Hassiin- 
ger, Gabriel Miasa w ł. d,, J. Jacubenz wł. d. z 
Galicyi. T . Dillenins dyr. fabr. do Tenezynka. Hr. 
Schlfppenbaoh w. d. do Wrocławia.

HOTEL POD ROZĄ: Zeno Antoni w. d. z Litwy. 
Aleksander Zalewski wł. d. z Podola. Pasławski 
Adam w. d. z Wołynia. Julian hr. Dębicki w. d. 
z Królestwa. Zygmunt Horn ob. z Rzeszowa. J. 
Kępiński w. d. ze Szczurowy. F. Kałaoiński notar. 
z Myślenic. F. Bukowski ob., J. Zlemiecki inżynier, 
P. Proozowaki w. d. z Radomia.

Wyjechali: Antoni Zono wł. d. do Litwy. Za­
lewski Aleksander w. d. na Podole. A. Pasławski 
w. d. do Wołynia. Hr. J. Dębicki do Królestwa. 
Z. Horn ob. do Rzeszowa. Skrzyński L. właś. dóbr 
do Nozdrza. Bwierzawski Roman, Miiowicz W ła ­
dysław, Chrzanowski Aleksander właśo. dóbr do 
Wiednia. Józef Starke! w ł. dóbr do Tarnowa. S ła ­
wiński Izydor, Skaretin Arkadyusz właśo. dóbr do 
Paryża.

I N S E R A T Y .

(1389-1-2) Nakładem
Franciszka Grzybowskiego

księgarza w KRAKOWIE, 
wyszło nowe, powrawne i pomnożone wyda­

nie dziełka pod tytułem:
Główne zasady 

j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o
ze stósownemi ćwiczeniami połączone

, przez
A u g u s t a ,  S w i t k o w s le ie g o

Nauczyciela języka i literatury francuskiej przy In­
stytucie technicznym w Krakowie.

Nabyć je  można w e wszystkich księgar­
niach po 8 0  cnt. w. a.

(1363) Doniesienie. (3 -3 )

R edakcya w arszaw skiej illustrow anej

Gazety Rolniczej
ma zaszczyt oświadczyć, iż obecnie uregu­
lowany już został stosunek pocztowy co 
do jej pisma ta k , że wszystkie stacye po­
cztowe w Galicyi są upoważnione do przyj­
mowania przedpłaty i pismo to umieszczo­
ne jest w cennikach pocztowych w  D odat­
ku 5tym z roku 1862 pod pozycyą 8mą.

Cena katalogowa C l a x e t y  r o l n i c x ó j  
wraz z dodatkami bezpłatnemi w książkach, 
nasionach i celniejszych roślin  gospodar­
skich i leśnych oraz planach z budowni­
ctw a wiejskiego, wynosi w Galicyi na sta- 
cyach pocztowych k w a r t a l n i e  złr. 1 kr. 
52 w srebrze i 55 kr. w banknotach w. a.

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d c h o d z ą :
t  Krakowa  do W iednia  7. rano; 3. 30 po po­

łudniu— do Warszawy 8  rano; o. ou 
do południu — do Wrocławia  8 rano—- 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8 rauo. ~  do Lwowa  10- 8® 
rano ; 8. 30 wieczór — do Przemyśla  
6. 15 rano ~  do W ieliczki 11. rano. 

« W iednia  do Krakow a  7.15 rano; 8. 30 wieczór,
* Ostrawy do Krakow a  u .  rano.
* Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 przed

południem; 2 15 popołudniu, 
z Szczakowy do Granicy  11. 16 przedpołudniem;

2. 26 p o  południu; 7. 56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa  5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa  9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do K rakow a  z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wie 

ozór r r  z Wrocławia i W arszawy  9. 
45 rano; 5. 27 wieczór ~  z Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 
27  wieczór — ze Lwowa  2. 54 po po­
łudniu; 6. 15 rano =  z Przemyśla  7. 
23  wieczór ^  ® WlBliczki 6.20 wieczór.. 

myślą z Krakow a  4. 43 po południu; 
J a  Z K rakowa  8.32 rano; 8. 40 wieczór.

W Drukarni -CZASU.4*

Pigułki % Roślin
p .  c A u v m ,

aptekarza-chemisty, ucznia szko­
ły wyźszśj W PARYŻU, 

na placn T ryum falnej  bramy Nr. 1#.
PIGUŁKI te pomaga­

ją  trawieniu pokarmów, 
są foniczne i krew czy­
szczące. Użycie ioh ła ­
twe, a skuteczność nie­
zawodna. Są jedynym 
środkiem przeciw nie­
strawności, z łym  hu­
morom, ostrości krwi a 

najlepszem lekarstwem na powrócenie do nor­
malnego stanu funkoyj żywotnych.] Przygo­
towane wyłącznie z roślinnyoh substanoyj, 
wzmacniają kiszki i trzewa, ozyszczą, nie 
ntrudzająe żołądka i nio osłabiająo żadnego 
z organów ciała.

Użycie ioh nie wymaga ani dyety, ani c -  
sobnego napoju; pod tym względem są one 
jednym z najdogodniejszych i najskuteczniej­
szych środków ozyszezącyoh dotąd znanych; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a 
zwłaszcza chronicznych, jak zapalenie ki­
szek, zamulenie żołądka, astma, mocny 
katar, liszaje, migrena, ból głowy, szkro- 
fu ty , itp. pożądany sprawują skutek.

W artość PIGUŁEK CAUVIN w dwóch 
słowach da się streśoić: przywracają one 
i utrzym ują zdrowie.

Cena pudełka pojedynczego 1 złr. 25 o. 
dtto dubeltowego 2 „ 20 cent.

na przesyłkę 25 c. (1075-7-)
HaST1 Są do n a b y c ia  w Aptece „pod 

B a ra n k io m “ p. W o jo ie o h a M o lę d z lń -  
sk le g O  w KRAKOWIE— w Składzie rna- 
teryałów aptecznych p. Józefa Mi ozowskiego 
w WARSZAWIE ulica Podwale N. 482 — n 
Chrościckiego w WILNIE — u Marcińozika 
w KIJOW IE — i uTomanka we LWOWIE.

Ogłoszenie.
------------------  (1319-1-3)

_ Zawiądamiam uprzejmie P. F. obywateli 
ziemskich, dających mi komisa do sprzedaży 
lub wydzierżawienia dóbr, folwarków, wil, aby 
raczyli przesyłać dotyczące wypisy wszelkiemi 
szczegółami opatrzone, a tern bardziej ze względu 
dla poinformowania dokładnego licznie zgła­
szających się kupców z Królestwa Polskiego.

Ludwik Sroczyński, Ajent w Krakowie. 
Ulica Floryańska Nr. 335.

Boboła,
Zawiadamia niniejszem, iż swój warsztat oraz sklep 
obuwia męzkiego, przeniósł z ulicy Floryańskiej Nr. 
335 na ulicę Szeroką pod Nr. 485. W tymże warsz­
tacie wyrabia się obuwie z nowo wynalezionemi

Obcasami maszyiiowemf
do obracania, przez co obnwie nie skrzywia napięt- 
ków i zawsze zostaje w pierwotnej formie.

Małe naprawki obuwia — pochodzące z tego
warsztatu — uskuteczniają się bezpłatnie.

(1326-3)

ZImmerfeelner,
do jednego z pierwszych H o t e l i  Krakowskioh jest 
potrzebnym, któryby umiał po polsku^ dobrze pisać, 
a no nieiuieuku przynajmniej mówić i miał kauoyę 
100 złr.

Wiadomość co do warunków w Biórze zleceń 
Maurycego Krzepickiego. (1342-2-3)

WtiT Y a  u c z jc iu lk a ^ M
P o l k a ,  posiadająca język francuski, nie­
miecki oraz muzykę, poszukuje miejsca.

Bliższa wiadomość przy ulicy Szpitalnej 
Nr. 596 naprzeciw Hotelu Pollera u Pani 
Falikowskiój. (1350-1-2)

Ostrzegam, iż żadnych pożyczek pieniężnych 
zaciąganych przez kogobądź w mojem Imieniu, 
płacić nie będę. Matylda hr. Koziebrodzka. 

(1351-1-3)

iniejszem ogłaszam , iż pan Józef 
1  N K t Skarbiński do żadnych sprzedaży 
produktów i odbioru pieniędzy przezemnie 
nie jest upoważniony. ( i388 2-3)

Sanka północna 21 Października 1862. 
Kaliksta z hr. Skorupków Borowska.

 rrawnie wzorem i marką przeciw na-
ślacowaniom zastrzeżony

O g ó l n i e  u z n a n y

prawdziwy śniegogórski
Ulopek ziołowy

dla cierpiących na piersi i płuca, na gry­
pę, chrypkę, kaszel, ból szyi, dławienie 
w piersi, zaflegrnienie, ciężkie oddechanie, 

jest zawsze świeży do nabycia: 
w Krakowie: W apt. p. Aleksandrowicza, 
v\e LWOWIE: w aptece p. Piotra Mi- 

kolascha,
również utrzymują:

w Bielsku pan J . A. 
Stańko aptek.

„ Bochni pan A. Ka- 
sprzykiewicz.

„ Brodach p. Kościcki 
aptekarz.

„ Brzeżanach p. Żmin- 
kowski apt.

„ Buczaczu p. Pfeif- 
ffer apt.

„ Dembicy p. F . Her­
zog.

„ Gorlicach p. Wale­
ry Rogawski apt.

„ Kętach p. Streya.
„ Myślenicach pan M. 

Lowczyński.
j Nowym Targu pan 

L. Kamieński.
„ Przemyślu p. F.Gai- 

detschka i Syn.

„ Rozwadowie p. Ma­
recki.

„ Rzeszowie p. Schait- 
ter.

„ Samborze p. Kriegs- 
eisen.

„ Stanisławowie p.To- 
manck.

„ Stryju p Sidorowicz
„ Szozerzeoaoh p. J. 

Pełka apt.
„ Tarnopolu p. Buch- 

net.
„ Tarnowie pan Si­

dorowicz apt.
„ Wadowicach p. Ma­

jer aptek.
„ Zaleszczykach pan 

Kodrębski.
„ Złoczowie p.Petesch 

( 1012 - 1 0 - )

Obwieszczenie.
— —  (1374-2-3)

[Nr. 3642] Dnia 31 Października 1862 r. 
o godzinie lOej przed południem odbędzie się 
publicznie w ubikacyach c. k. Dyrekcyi fun­
duszów indemnizacyjnych przy Szerokiej ulicy 
pod Nr. 145 w byłym pałacu hr. Wielopol­
skich na I. piętrze, dziewiąte losowanie obli- 
gacyj indemnizacyjnych, tak Wielkiego Księst. 
Krakowskiego jakoteż Galicyi zachodniej.
Z c. k. Dyrekcyi Funduszów Indemnizacyjnych 

Kraków dnia 14 Października 1862

Ogłoszenie.
[Nr. 15756]. Zarząd kolei galicyjskiej co 

miesiąc przesyła M agistratowi różne effekta 
na całej przestrzeni kolei galicyjskiej od 
Lwowa do K rakow a przez podróżnych za­
gubione lub zapomniane.

Podaje się zatem do powszechnej wia­
domości, iż dotyczący właściciele po odbior 
tychże zapomnianych lub zagubionych rze- 
czy, w  Magistracie król. głównego miasta 
K rakow a zgłaszać się mają. (1367-3)

Z M agistratu kr. głównego Miasta.
K raków  dnia 10 Października 1862 r.

Cena jednej flaszki 1 złr. 26 cent.
Ci sami pp. Depoaytary usze utrzymują:

P r a w d z i w y  t ł a s z c z  z  w ą t r o b y  m ię - 
tu s o w e j ,  (EchterDorsch-Lcbertrsn-Oehl), 
środek dla cierpiących na piersi, płuca i su­
choty. — Cena flaszki 1 złr. w. a.

C u k ie rk i  z  d r z e w a  A n a k a łm i t ,  spo­
rządzone skutecznie na powyższe słabości 

50 cent. w. a.
P l a s t e r  n a  o d g n io t k i  wynaleziony przez 

c. k. nad lekarza Dra Schmidta. Cena pu­
dełka 23 c. w. a.

D r a  B e h r a  E k s t r a k t  n e r w o w y  do
wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Fla­
szka 70 cent.

B a ls a m  r ó ż a n y ,  B r u n ś w i c k i ,  przeciw 
wszelkim zapaleniom, na rany i wrzody. 
Słoik po 1 zł. 5 c.

IPP~Gl«5wny skład u J u l i u s z a  B l t t n e r a
aptekarza w Gioggnitz.

Do zachowania piękności — do 
przywrócenia młodości — Mleko li' 
liowe— Słynny na całym świecie płyn

Eau de Lys de Lohse
flakon oryginalny p o ..................... 3 złr.
pot „ „   I n  ̂
przez królewsko-pruską władzę rządową 
karską zbadany, przez wszystkich lekarzy i 
lekarskie Fakultety, jako jedyny niezawodny 
środek piękności wypróbowany i uznany; ^  
powraca każdej skórze młodocianą świeżość, 
nadaje twarzy, szyj, plecom, ramionom i rę­
kom śnieżną białość, delikatność, miękkość i 
gibkość, orzeźwia, upiększa i odmładnia skórę, 
jak żaden inny środek, tudzież gubi wszelkie 
nieczystości_skóry, jako to: piegi, zapalenie 
od słońca, żółte plamy, plamy wątrobne i od 
ospy pochodzące, krosty, miedziany koloi 
twarzy, nienaturalny rumieniec, czerwoność no­
sa, liszaje, wyrzuty skórne, ospę ze spieki 
powstałą, opalenie od słońca, ukąszenie ko­
marów, pieczenie skóry, zmarszczki na twarzy 
i t. p- — z zmęczeniem za skuteczność.

jest do nabycia wyłącznie tylko w głów­
nych składach angielskich i francuskich, oraz 
w głównym składzie u pana J .  B a r t l a  

w KRAKOWIE.
Berlin w Sierpniu 1862. (1078-9-)

L o h se .

Ponęta na Lisy,
z a  p o m o c ą  k tó rś j lisy  z d a lek ió j o k o lic y  m o g ą  b y ć  z p e w n o ś c ią  
n ę c o n e  w  m ie jsc e  dó p o lo w a n ia ,  ł a p a n ia  lu b  tru c ia  p r z e z n a ­

c z o n e , t r a c ą  w ę c h  i  z o s ta ją  o d u rz o n e .
Sekret ten pochodzący jeszcze z dawnych złotych czasów strzelec­

kich, był już prawie zatracony; służy szczególnie do łapania lisów na że­
laza berlińskie; ponieważ lis w swem odurzeniu na nic więcćj nie zważa 
i w  żelazo wpada, jeżeli już raz tej ponęty zawąchał.

Ten środek czarodziejski jest niezbędny dla każdego prawdziwego 
myśliwego i okazał się już w licznych wypadkach jak  najzupełniej jako 
prawdziwy.

Za frankowanem nadesłaniem 5 zlr. w. a. i pobraniem należytości pocztowej, PrJ e" 
syłam jak najspieszniej we wszelkim kierunku tak w kraju jak i za granicą ponętę na ośm 
gotowań wraz z potrzebnemi ingredyencami, instrukcyą użycia i programem pod adresem^
„L eo p o ld  Z e ilie r, B isa m b e rg , N ie d e r-O e s te rre ic h , P o s t  K o rn e u b u rg .

U w a g a .  Należytość za przesyłkę od 100 mil, wynosi prawie 90 centów.
W  dowód, że powyższe twierdzenia nie są oszukaństwem lub czems 

podobnem, niech służy następujące autentyczne

Z a ś w i a d c z e n i  e :
Ponieważ mi lisy w urządzonćj przezemnie Bażantarni i Królikarni ustawiczne czy­

niły spustoszenia, a wszelkie środki do zagubienia tego niegodziwego zwierza okazały się 
niedostateczne, zdecydowałem się nareszcie spróbować pong tę na lisy przez pana Leopoiaą 
Zeillera w Bisamberg w niższćj Austryi, w „Wiedeńskićj gazecie myśliwskiej ogłoszoną. 
Używam te ponętę sam własnoręcznie już od dwóch lat w każdej porze roku, i łapię lisy 
za pomocą użycia tego sekreta lub na żelazo berlińskie, lub truję je strychniną z taką 
pewnością i niezawodnością, że najsumienniej zaświadczyć mogę, żo ta ponęta na lisy jest 
środkiem najdoskonalszym i nsjniezawodniejszym, jaki mi się podczas mojej 36 -letmćj pra­
ktyki myśliwskiej, pomimo wielostronnych moich doświadczeń i zabiegów wydarzył.

Zwykła ilość lisów, jaką rocznie do tego czasu ubić mógłem, wynosiła 10 do 12 
sztuk. Po użyciu zaś tego sekretu zebrałem w roku 1860 i 1861 — 38, a w następnym 
roku 29 iisów, ba nawet — proszę to czytać i dziwić się, j e d n e g o  wi l k a ,  który z ka­
wałkiem ponęty dla lisa przeznaczonój w cielsku, zdechł na placu.

Gdzie takie fakta mówią; tam niknie wszelka wątpliwość.
Polecam zatem sumiennie i najmocnićj każdemu myśliwemu użycie tćj ponęty na lisy 

i składam niniejszem panu Leopoldowi Zeilier za rozszerzenie tego sekretu moje prawdzi­
we serdeczne podziękowanie.
(L. S.) Kopeczyńce w Galicyi wschodnićj, 1 Maja 1861.

Franciszek Saurchek, w. r. dyrektor lasów hr. Bawerowskiego.
Prawdziwość powyższego podpisu nadleśniczego skarbu kopeczynieckiego, pana 

Franciszka Saurchek, stwierdza się niniejszem z tem nadmienieniem, że zważywszy treść 
tego zaświadczenia, nie można pominąć na chlubę pana nadleśniczego uczynić zeznania, 
że i podpisany naczelnik powiatowy sam się przekonał, że pan Nadleśniczy swemi wła- 
snemi środkami tak rozległe lasy skarbu Kopeczyńce z przyległoścumi w ostatnich latach 
z lisów, które się już bardzo były rozgościły i rozmnożyły i mieszkańcom w oałćj oko­
licy drób wykradały, zupełnie wyczyścił.

(L . S.) Ck. Urząd powiatowy Kopeczyńce, Igo Maja 1862.
(1384-1) Lomczewski w. r., ck. Naczeloik powiatowy.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

Preparatów Słodowych
t

JANA HOFF w BERLINIE,
Neue Willielmstrasse Nro 1,“ 

w łaśc ic ie la  Brow aru i nadwornego L iw eran ta  Jśj król. W y so k o śc i K siężnej 
Fryderyki Niederlandzkiej, Jego król. W ysokości księcia Aleksandra P ru ­

skiego i Jego król. W ysokości księcia Hohenzollern-Sigmaringen,
zaszczycony w i e l k i m  m e d a l e m  s r e b r n y m  i w i e l ­

k i m  m e d a l e m  z ł o t y m ,  
znajduje się dla ces. król. austryackiego Państwa

w Wiedniu, w mieście, Obere Braunestrasse N. 1136,
również takowy ulrzyraują:

W  K R A K O W I E  p. K a r o l  R z a c a  i p. S t a n i s ł a w  F e in -  
t u c h i  —  we LW OW IE pp. A. Berliner (pierwćj Laneri), L. Stadt- 
miiller, Karol Schubuth, Edward Hess, Piotr Mikolasch, E. Merl, Zy­

gmunt Rucker apt., (dawnićj Tomanek);
w Białćj Jan p. Marolli cu-j„ Hussiatynie p. Hiasch A.

kiernik. Friedmann.
„ Bielsku p. Wflh. Hoffmann] „ Jarosławiu p. J . Rohm- 
„ Brzesku p. I. Tomaniewicz.

Brzeżanach p. B- Faden- 
checht.

„ Bochni p. P. Niedzielski.
„ Bojanach p. M. Stecken.
„ Brodach p. Filip Neustein.
„ Buczaczu p. M. Lipschiitz.
„ Czerniowcach pp. J. Luttin- 

ger, Ign. Schnircb, Maury- 
Korn i Szymon Merdinger.

„ Dolinie p. A. Schulz, ka- 
syer miejski.

Jassach p. J . Srrasshofer i 
p. Bogusz.

„ Kołomei pp. Sal. Leib He­
noch, Jakób Sternhełl, Schu- 
lim Weber i Rosen et Kobn.

„ N. Sączu p. J . Obrecht.
„ Radowcach p. Essig Grab- 

scheid i p. Stanisław Dzie- 
dzicki

„ Rzeszowie p. E. Neugebaucr 
i p. E. Jaśkiewicz.

„ Sanoku p. J. Jaklitsch.

Stryju p. J. Sidorowicz.
„ Sokalu p. A. W. Groth.
„ Sieniawie p. Dawid Weissi
„ Stanisławowie p. R. Swital- 

ski apt. przedtem Tomanek, 
pp. Chaim Getzler, B. Beill 
i Józef Segalla.

„ Tarnopolu p. A. Morawetz 
i p. C. Latinek.

„ Tarnowie pp. I. Reid, Fe­
liks Lord, C. Maria, C. Si­
dorowicz, Hotel Krakowski,

„ Żółkwi p. Kalikst Krzyża­
nowski.

„ Złoczowie p. A. Gottwald.

Względem nader świetnych i nadm iar sku- 
tecznych własności tych Preparatów słodowych fj.

j Hoffa znajduje się wielka liczba najchlubniej-1|
^  szych zaświadczeń słynnych znakomitości krajo- 
 ̂ wych i zagranicznych, niemnićj pisma dziękczyn­

ne i uznania wielu osób znakomitych. Również mogą byc przejrzane naj­
wyższe i najchlubniejsze pisma z uznaniem Jego K ról. Mości s. p. zm ar­
łego Króla Pruskiego, J. K. Mości teraz panującego Króla, i Jego Król. Wy­
sokości Następcy tronu Pruskiego.

PRZESTROGA . czasach powstały rozmaite PRZESTROGA.
firmy Preparatów  słodowych, przeto widzę się spowodowanym oświadczyć 
w interesie Publiczności, że tylko te wyroby słodowe uważać należy jako 
nie sfałszowane, w  całej Europie rozszerzone i uznane preparaty Jana 
Hoffa z Berlina, przy których znajduje się dodatek: K r ó l e w s k i  l i -  
w re r a u t  nadworny, oraz wyszczególnienie m e d a l e m  z ł o t y m  i s r e ­
b r n y m .  (1172-7-12)

Do Panów  
I t  e r t h e i m  i  W i e s e

W  W I E D N I U ,  
ces. król. wyłącznie uprzyw. fabrykantów

ogniotrwałych i przeciw włamaniu się 
zabezpieczających kas.

i*ro»»-G orica  11 Paźdz. 1862 r.
W okropnym pożarze, któren w dniu 8go 

b. m- w naszem mieście powstał i wielkie 
spustoszenie poczynił, stały się pomiędzy wielu 
innemi i moje realności pastwą płomieni.

W  tychże podczas kilkogodzinnego najgwał­
towniejszego ognia znajdowała się sprowa­
dzona przed pięciu laty od Panów ogniotrwała 
kassa Nr. 3 w której cały mój majątek oca­
lonym został.

Powodowany uczuciem wdzięczności, po­
spieszam podać tę okoliczność —  która tak 
wiele zaszczytu Panom przynosi —  do po­
wszechnej wiadomości, a która nastręcza nowy 
dowód do poparcia zaufania, jakie w wyro­
bach Panów ogół posiada.

J a k ó h  l i  c i ,  2  Wysokiem poważaniem 
jako świadek. L e o p o l d  S p i t z e r

J a n  M M riber  Sędzia 0. k. pocztmistrc. 
gminny jako ś w ia d e k .________ (1371-2-3)

f
Augusta Mtennard 

W  PARYŻU.
Chcąc się o nadzwyczajnej skuteczności e- 

go cudownego płynu przekonać, potrzeba > - 
ko po zwykłym myciu wodę te_ należycm P°* 
ruszyć, gąbkę w niej umaczać i skórę j no- 
stajnie zwilżyć, nie obcierając się, a o rzyma 
się aż do najpóźniejszego w,e 11 P c białą, 
gładką, czystą i delikatną.

Ci zaś, którzy nieczystą skórę mąją, mu_ 
szą tę wodę kilka razy na dzień na wyż wy­
mieniony sposób używać, by się tern prędząj 
od wszelkich wyrzutów, piegów i opalenia lub 
innych nieczystości skory uwolnić, gdyż ta 
woda żadnych nieczystości na skórze nie zniesie.

Ę /g r. Pmwdziwą, po cenie 84 cent. otrzy­
mać można jedynie: (1378-1-10)

w Krakowie u j .  Bartla.

Józef Satalecki 
Zegarmistrz, c1366 »-)

ma honor zawiadomić, iż przeniósł sklep s»'ój 
i pracownię z R y n k u  

na ulicę Floryańska,
do domu p. Ziembowskiego pod N." 3 f l  6 ,  

idąc z Rynku po prawej stronie.

M M & m s
Strojów Damskich

przy ulicy Szerokiej, pod znakiem 
Ł  K

otrzymał S t r o j e  z i m o w e  i takowe pozbywa za 
n a j t a ń s z ą  c e n ę ,  jako to: Czepki, Stroiki od 
słr. 2 do złr. 6 w.a. — K apelusze tybetow e, 
filoowe od złr. 2 oent. 50 do złr. 8, — K ape­
lusze aksam itne od z łr 5 do złr. 12 w. a.

s a r u f a j ą c ,  że szanowne damy będą miały wzgląd 
na P o l k ę .  _____________________ (1320—3)

H A N D EL KOBZENNY

R. Z A W A D Z K I E G O
, , W  KRAKOW IE,

ob o k  k o ś c io ła  P . M a ry i w  R y n k u  g ł . ,  
,  zaopatrzony

w świeże Towary kolonialne,
poleca takow e po cenach najniższych, także

Drożdże prasowane
funt po 46 kr. w. a.

Winogrona codziennie śwlete
  nadchodzą. (1249-6-12)

Do pielęgnowania zdrowych i pięknych 
zębów

Ges. król. uprzywil.

WODA DO UST
na ból zębów

J .  D .  P o h l  m a n n a ,
która podług przepisów nźyta, nieprzyjemny odór 
z nsi wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zgby 
zupełnie czyści, ioh próchnieniu zapobiega, od 
chwiania eie zębów chroni, ból zębów uśmierza, i 
oraz jako najlepszy środek przeciw wszelkim sła­
bościom zębów i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tej wody 
uwalnia każdy wiek i każdą płeć od bólu zębów, 
przoz oo zapobiega się zapełnia konieczności wyry­
wania zębów, lob korzeni od zębów, wyjąwszy 
przy jątrzeniu się i flstułowych zapuchnifoiaoh.

W oda ta  przez najpierwsze znakomi­
tości lekarskie W ied n ia , jak również i na 
p row inc ji co do swój osobliwćj skutecz­
ności uznana i świadectwam i stwierdzona, 
szczyci się nietylko w całem  c. k. austry- 
ackiem państw ie, lecz także i w wielkiój 
części 5 zagranicy z każdym dniem wzra­
stającym zaufaniem i chlubnem uznaniem- 
Sprzedają się: f l a s z e r z k a  p o  1 z ł r .  w - “ ■

Do pielęgnowania zdrowej i pięknej 
skóry na ciele.

Za c. k. wyłącznym przywilejem

G L Y C E H Y N O W E  
Mleko piękności

rozwiązane zadanie środka piękności prawdziwego, 
zaręczonego s nieszkodliwego, do udzielenia skó­
rze miękkości, świeżości, białości i gładkości, jakie 
tylko wyłącznie przysłużają młodości, jak równio ł 
do radykalnego wydalania piegów, dolegliwość i 
skórnych, a szczególnićj łuszczenia się skóry 
(parplów) na głowie, które tak często powoduje 
wypadanie włosów i stanowi główną przyczynę osi­
wienia i ołysionia.

Cena 1 złr. 25 centów w. a.

Proszek Damski w okamgnieniu
białości gładkości, delikatności i gibkości; i usuwa 
lepićj jak wszelkie inne kosmetyczne środki tak 
przykre pieczenie twarzy po goleniu.

Cena 60 centów.

Utrzymanie zdrowych 
W Ł O S Ó W :  

Fxdrow lenle s ła b y ch  w ło só w .
Pomada „Vegetale Balsamiqueu i Woda do 

w łosów  wraz z instrukcyą użycia 50 centów, z któ­
rych jeden lub dwa flakoniki wystarczają do wstrzy­
mania najmocniejszego wypadania włosów i do za­
pobieżenia dalszemu wypadaniu.

O tych wszystkich preparatach wy­
powiedziało wiele lekarskich znakomitości 
swe zadowolenie.

G łó w n y  S k ła d  u trz y m u ją :  
w Krakowie p. J. John kup. i p. Mieczyński 
aptek.— we Lwowie p. Mikolasch apt. — w 
Warszawie p. Sokołowski. —  w Wiedniu 
pod Nr. 1,152 na Kohlmarkt, —  w Słomni­
kach p. Maszadro apt. (10I5-9-)

Na powszechne żądanie!
____________  (1359-4-6)

W ielka W ystaw a w yrobów  szklannych, 
połączona z transparentow em  przedsta­
wieniem  najpiękniejszych w idoków  natu­
ralnej wielkości, jest do widzenia jeszcze 
d n i  k i l k a  w lokalu dolnym  przy ulicy 
Grodzkiej w dom u h r .  S ta t ln ic l e i e g o .  

W s t ę p  3 0  c e n t ó w .
I .  t le  R r u n f a u t  z Paryża.

T E A T R  PO LSK I
„ r ? 0 D  d y r e k c y ą  

J U L I U S Z A  P F K I F F K A .

vYe Czwartek 25g° Października 1 8 6 2 ,
na otwarcie kursu zimowego rozpocznie

T A B L E A U X
s t o s o w n e  do o k o l i c z n o ś c i .  

Foczem:
Śluby Panieńskie

Cżjli
M a g n e t y z m  o e r c a .

Komedya w 5 aktach wierszem przez A. hr. Fredrą.

Do dzisiejszego Numeru dołącza 
się, Prospekt na „Czasopismo d la  
G ospodarzy Polskich11 —  wydane 

wspólnie z kilkoma agronomami i technikami, 
a redagowane przez R u dolfa  GUnsberga, suppl- 
profesora technologii chemicznej przy c. k. 
lwowskiej akademii technicznej.________

Rządzca Drukarni, Antoni Rothcr.


